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miesięcznie 2 złr. 
Z przesyłką pocztową za granic, 


do Frareji, Angliji. Włoch i % 
60 tanków — kwartalnie 20 franków. 


Rekopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


Od wydawnictwa. 


DZIENNIK POLSKI 


PISMO POLITYCZNE, 


„wowie od lat 23.. wydaje się 
© nie o godzinie 8. rano 
ie wyłączając niedziel i świąt. 
~ Nadto do numeru poniedziałkowego dodawany jest 
arkusz dodatku literackiego. zawierający artykuły 
treści beletrystycznej i naukowej, nowele, poezje 
oraz dłuższą powieść w odcinku, pióra pierwszo- 
rzędnych pisarzy polskich i obcych. 
Pomimo znacznego podwyźszenia ko- 
sztów takiego wydawnictwa (P. T. pre- 
numeratorowie otrzymują w roku 06 65 
numerów więcej), nie podwyższa Się 
ceny prenumeraty, która wynosi we Lwowie: 
miesięcznie zł. 1 %©, kwartalnie zł. 4.50. 
Na prowineji zaś z przesyłką 
miesięcznie 2 zł, kwartalnie 6 zł. 


Pojedyń-ze numera sprzedawane są w admi- 
mistracji i w składach tytoniu (trafikaeh) 


po G ct. 


Dla dogodneści naszych P. T. prenumera- 
tciów zawarliśmy i na grzyszły rok ugodę 
z wydawcą „Bluszczu* — najlepszego pisma pol- 
skiego, illustrowanego dla kobiet z dodztkiem 
mód, wzorów, haftów, krojów i t. d. wychedzą- 
cego raz na tydzień z każderazowem dodaniem 
arkusza powieści, skutkiem czego możemy dorę- 
czać P. T. prenumeratorom „Dziennika Polskiego * 
w roku 1889. | 


F- BLUSZCZ %% 


i miesięczie 50 ct. 
ró LWOWIE | kwartalnie 1 zł. 50 ct. 
inii | miesięcznii SO ct. 
ld DTOWINCII | kwartalnie 2 zł. 40 ct. 


"e Administracja 
numerów zale» 


m "<a - "1" -- 


OdCini s. 
odry, Psem 
ką ŻENIE g 


(Le Rêve) 
owi prenumeratorowie otrzymajłą bezpłatnie po- 
czątek tej powieści. 

Po nkończeniu druku „Marzenia“ Zoli, 
'ażą Się w odeinku naszego pisma, prócz okoli- 
nościowych fejletonów i krótszych nowelek, na- 
;pujące dłuższe powieści: Marji Rodziewiczównej 
utorki „Suesznego Dziadunia,* „Farsy panny 
ani.“ „Duszy kozaćzej* itd ) „Niemieckie swaty,* 
freda Hessa „Quitte ou double“, Żmogasa 
utora „Pożary i Zgliszcza*) „Czarny Bóg* 
Spiew łabędzi“ Ohneta itd. 


21) (Prawo przekładu naby£ i zastrzeżona. 


MARZENIE. 


(LE RAVE.) 
ROMANS 


EMILA ZOLI 


(Ciąg dalszy). 


Na eo czekała? dlaczego usnąć nie mogła ? 
iedziała teraz, że oczekuje kogoś. Skoro prze- 
ła płakać, on przyjdzie niezawodnie. Światłość, 
ted którą pierzchły sny złowrogie, była posłan- 
szką, zwiastującą jego przybycie. On przyjdzie, 
iężyc Świawłeia „napełnia? komnatę, dlatego je- 
nie, by mu drogę rozjaśnić. Pokój zdawał się 
ity białym aksarmitem, Noc nie przeszkodzi im 
dzieć się. Wiedy wstała z łóżka i pospiesznie 
ożyła białą, muślinową suknię, tę samą, którą 
ała na sobie idąc do zamku Hautecóeur'ów. Nie- 
plecione włosy spływały z jej ramión, z pod 
kui wyglądały drobne nóżki, w wyciętych pan- 
jelkach. Ozekała... 

Obecnie nic wiedziała jeszeze, którędy on tu 
zyjdzie. Bezwątpienia nie będzie mógł dostać się 
górę, mimo to jednak zobaczą się... ona wyj- 
ie na balkon, on zostanie na dole, ia polu Ma- 

Na chwilę usiadła, jak gdyby czuła, że zn- 
łnie nie potrzebnem było przystępować do okna. 
tatecznie, dla czegóż Felicjan nie mógłby prze- 
stać się przez miury, jak owi święci w Le- 


hdzie ? , © 
Czekała. Lecz bynajmniej nie czekała sama, 
ba bowiem w swojem otoczeniu te dziewice świę- 


których lot bialy okrążał ją zawsze od lat dzie- 
szych. Płynęły one ku niej na promieniach 
kżyca, z tajemniczych drzew biskupiego parku, 
gkituych szczytów, z zagubionych kryjówek 
dry. gdzie przemieszkiwały w gęstwinach gła- 
. Ude to znane i ukochane jej otoczenie, ga- 
| Vhavrotte's, wierzby, trawy i burzany, 


stko rozbrzmiewało marzeniami młodej dziew- 
ly, je nadziejami i pragnieni"mi. Wszak po- 
"zyła je była wszystkim tym przedmiotem, aby 
wicznie mieć je przed oczyma — a teraz one, 
głosu, pówracały do niej. Nigdy do- 
przenigdy we glosy istoty niewidzialnej” 
awiały do Angieliki tak wyraźnie, słuch 


Redakcji „Dziennika Polskiego“, Plae  Marjacki 


liczba 6 i 7. 
Przedpłata wyncji we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 złr. kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 59 et. a 
ać przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 mr. — półrocznie 12 złr. —- kwartalnie 6 złr. — 


do całych Niemiea 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek marok Dt 
Szwajcatji rocznie 


Numer kosztuje 6 centów.. 
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We Lwowie Czwartek dnia 3 Styczni. 1889, 


Przemówienia noworoczne. 


Lwów 2 stycznia. 

Minął jakoś dość szczęśliwie dzień uroczysty 
Nowego Roku. W podniosłem usposobieniu, wywo- 
łanem — co prawda często szampanem lub wi- 
nem liehszego rodzaju — składali sobie wielcy i 
mali tego Świata, gratulacje serdeczne i  moiej 
serdeczne, szczere i mniej szczere życzenia wszelkich 
pomyślności. Co przy tych okazjach mówili mali — 
tego naturaluie nie sposób spisać, mamy jednak 
obowiązek przysłuchiwać się temu, co mówili 
wielcy i mocarze tego Świata. ci co to stoją na 
świeczniku i z wysokiego swojego piedestału na- 
dają ton polityce europejskiej. A byli oni i wtym 
roku posłuszni powszechnemu zwyczajowi i przyj- 
mowali noworoczne życzenia. Z natury grzeczni, 
odpowiedzieli na życzenia, a dzisiaj telegram w 
pełnym jest już ruchu, by na wszystkie strony Świata 
roznieść słowa, wyszłe z ust monarchów i mini- 
strów. Wiemy dotychczas o trzech przemówie- 
niach noworocznych zasługujących na prawdę na 
uwagę. 

Cesarz Ni; miec i król Prus, Wilhelm, prze- 
mówił na Nowy Rok. Przyzwyczailiśmy się już 
wprawdzie od dawna do enuncjacyj Wilhelmow- 
skich. Stanowisko cesarza niemieckiego i króla 
pruskiego zbyt jest wybitne, aby jego słowa 
mogły przejść bez wrażenia. I rzeczywiście, za 
każdym razem efekt słów cesarsko-królewskich 
był bardzo wielkim. Ile razy tylko odezwał się 
Wilhelm, tyle razy znać było, że przemawia po- 
tężny mocarz potężnego mocarstwa, który świadom 
jest tego, że Europa z natężeniem słncha słów 
jego, znać było buńczuczność i krewkość młodego 
władcy, którego młodość prze do czynów — a 
który dla braku czynów, pragnie przynajmniej sło- 
wami imponować Europie. Po takim mocarzu mo- 
gliśmy się spodziewać inn'go przemówienia nowo- 
rocznego. Tymczasem dowiadnjemy się dzisiaj, że 
młody Wilhelm ani jednem słowem nie wspo- 
mniał o polityce. Cóż to się stało nadzwyczajne- 


' go — że ten najmłodszy z menarchów eur: pej- 


skich, który mimo krótkiego czasu panowania 
mógł już zyskać sławę iprzydomek „gadatliwego*, 


; naraz umilkł i mimo tak świetnej okazji, jaką 


jest bezsprzecznie gratulacja noworoczna, nie sko- 
rzystał z niej i mówił o rzeczach obojętnych, 
o wszystkiem innem , tylko nie o polityce. Czyż 
nagie taki zapanował zastój w polityce europej- 
skiej, że monarcha państwa, nadający ton w Eu- 
ropie, wcale jej niedyka, czyż nie ma nie pa po- 
litycznym porządku dziennym, o czemby cesarz i 
król Wilhelm mógł mówić? Nam się owszem 
zdaje, że w polityce europejskiej wiele jest rze- 
czy — o których wartoby było pomówić — a ce- 
sarz Wilhelm wie o tem najlepiej i właśnie po 
nim mogliśmy się spodziewać, że, posłuszny swo- 
jemu zwyczajowi, będzie mówił na Nowy Rok. 
Jeżeli kiedyś, to tym razem milczenie nazwać mo- 
żna wymownejn. Cesarz Wilhelm za każdym ra- 
zem, skoro tylko się odezwał , lekki wywoływał 
postrach w Kuropie. Na Nowy Rok nie wypadało 
mu tego czynić, dlatego w swojem przemówieniu 
noworocznem nie wspomniał ani słowem o poli- 
tyce, mimo, że było o czem mówić. 

Inaczej zupełnie postąpił król Włoch Hum- 
bert. W słowach uroczystych i podniosłych dał 
wyraz swoim nadziejom pokojowym. To przynaj- 
mniej było po noworocznemu. Inna rzecz, na 
czem król Humbert opiera swoje nadzieje i czem 
je uzasadnia, Obraz polityki europejskiej, który 


postać młodziana zarysowała się w ostrych kontu- 
rach. Nie wszedł do pokoju, lecz zatrzymał się 
w świetlanem obramieniu oxna. 

Nie lekaj się panuo Angieliko... 
ja przyszedłem !... 

Wcale nie lękała się, uważała bowiem wszy: 
stko spełnionem co do joty. 

—- Nieprawdaż... pan dostałeś się tutaj po 
rusztowaniu belkowem ? 

Tak jest... 

Ten przemyślny sposób wędrówki na balkon 
wywołał u niej uśmiech. Widocznie wlazł nasam- 
przód na daszek nad drzwiami głównemi, a potem 
wydrapał się do góry po jednym z bocznych słu- 
pów i bez wielkiego trudu stanął na balkonie. 

— Oczekiwałam pana... zbliż się! 

Feliejan, który przybył tutaj gniewny, z głową, 
zaprzątniętą najszaleńszemi pomysłami, ani ruszył 
się teraz z miejsca, oszołomiony tem szczęściem 
niespodzianem. A ĄAngielika pewną już była w tej 
chwili, że św. dziewice nie zabraniają jej miłości, 
słyszała bowiem wyraźnie ich śmiech przyjazny, 
tak łagodny, jak tchnienie nocy, którym powitały 
młodziana. Jakżeż mogła być tak niedorzeczną, aby 
przypuszczać, że Agnieszka gniewać się będzie? 
Ta święta męczennica promieniała u jej boku ra- 
dością, które to uczucie, jak pieszezotliwe dotknię 
cie dwu wielkich skrzydeł, spływało na nią od 
szczytu głowy aż do stóp. Wszystkie kobiety, które 
vngi pomarły z miłości, współczuły męczarnie sere 
dziewiczych i niewidzialne błądziły tu i tam pod- 
zas ciepłych nocy, aby czuwać pilnie nad isto- 
ami, dręczonemi nieszezęśliwą miłością. 

— Żbliż się pan.. oczekuję cię... 

Drżący ze wzruszenia wszedł do pokoju. Idąe 
itaj postanawiał sobie po stokroć. że to dziewczę 
Jusi doń należeć, że każdy jej okrzyk zdławi w 
miętnym swym uścisku. Lecz teraz, gdy znalazł 
: nagle w tym olśniewająco białym i czystym 


To ja, 


się w tej chwili przedstawia, bynajmniej nie uspo- 
sabis do zbyt różowych nadziei. Swoją drogą — 
nadzieja, to rzecz osobistego usposobienia j zapa- 
trywania. Jeżeli król Humbert, z okazji składa- 
nych mu życzeń noworocznych był tak usposo- 
bionym, że mógł w słowach najuroczystszych dać 
wyraz swoim nadziejom pokojowym, wówczas tru- 
dno się z nim o to spierać i nie wypada wcale 
mieć mu to za złe. Możemy, co najwięcej, wy- 
razić gorące pragnienie, aby że nadzieje królew- 
skie, wyrażone w tak podnłosłych i tak uroczy- 
stych słowach, były więcej, aniżeli wyrazem oso- 
bistych życzeń, aby były nzasadnione faktami. 

Mówiąc o przemówieniach noworocznych — 
ważniejszych dla Eųropy, wypada jeszcze wspo- 
mnieć o noworocznej mowie prezesa gabinetu wę- 
gierskiego, pana Tiszy. Jeżeli telegram dobrze 
streszcza jego przemówienie, wówczas przypusz- 
czać należy, że Jego Kxeelencja, pan Tisza, był 
bardzo noworocznie nsposobicpy. Takich kompli- 
mentów sojuszowi środkowo:europejskiemu chyba 
jeszcze nikt nie zrobił. Celem jego: zapewnienie 
pokoju, rozwój humanizmu i dobro narodów! Za- 
prawdę — dotychczas o tem nie wiedzieliśmy. 
W zakresie sojuszu, który w roku ubiegłym został 
ogłoszonym, ani słowa nie było wzmianki o tych 
wszystkich pięknych rzeczach. Musi jednak tak 
być, skoro tak poważna i wybitna osobistość, jaka 
bezsprzecznie jest pan Tisza — o tem wszystkiem 
mówi. Chętnie i szczerze chcielibyśmy temu dać 
wiarę, gdyby to wszystko było oparte na faktach, 
gdyby—było prawdą. 


„Deklaracja praw człowieka.“ 


Wspaniały, przepiękny dokument historyczny 
spoczywa... na pułkach bibljotek i archiwów p.d 
powyższym nagłówkiem. Zrodził go r. 1789, chrze- 
stnym jego ojcem było francuskie Zgroma- 
dżenie narodowe, które przystępowało do 
dzieła ze wzniosłem namaszczeniem i tą wiarą 
głęboką, że kładzie niewzruszone podwaliny pod 
przybyt k wolności i swobód obywatelskich, polity- 
cznych religijnych, jednem słowem wolności 
i swobód ludzkich... Sto lat przedziela nas 
dziś od tej wiekopomnej epoki. Postępy nauki, 
wiedzy i morderczych środków wojny, olbrzymio 
widzimy rosnące w ciągu tego stulecia — jedne 
tylko prawa ezłowieka pozostały niemal 
martwą literą pisanej deklaracji, i dziś, bodaj 
czy nie konieczniej, jak wiekgemn, należałoby wy 
pisać (MB sztaudarach państw i narodów tę stuletnia 
„deklarację praw człowieka." 

Oto jej brzmienie autentyczne : 

„Reprezentanci ludu francuskiego, ukonsty- 
tuowani w zgromadzeniu narodowem, bacząc na 
to, iż nieznajomość, zapomnienie lub 
pogarda praw człowieka, są wyłączną 
przyczyną zła powszechnego i zepsucia się rządów, 
postanowili w uroczystej deklaracji przedstawić 
owe przyrodzone, niepozbywalne iświę- 
te prawa rzłowieka, iżby deklaracja ta zaw- 
sze przytomną był} wszystkim ezłonkom ciała 
społecznego; aby obudzała w nich bez przerwy 
wspomnienie o ich prawach i obowiązkach; aby 
czynności władzy ustawodawczej i wykonawczej 
bard'iej szenowane były z tej racji, iż każdej 


A. NR WORA ow eena mo m RÓ 


NAIK POLSKI 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


chwili mcgą być porównywane z celem każdego | 


ustroju państwowego; aby postulaty obywateli 
ugruntowane odtąd na prostych i miezaprzeczal- 


| nych podstawach, służyły zawsze do ntrzymania 


konstyt: cji i dla dobra wszystkich ! 


Postąpił ze trzy ktoki. W tem opanowały go 
dreszcze i usunął się na oba kolaua, zdala od niej. 

— Q! gdybyś pani znała moje straszne mę- 
czarnie ! Nigdy jeszcze nie cierpiałem tak, jak te- 
raz... nie ma okropniejszego bolu nad ten, gdy się 
mniema, że się nie jest kochanym... Z radością 
pragnę stracić wszystko.. cheę być nędzarzem, 
mrgcym z głodu a chłostanym chorobą... Lecz nie 
zdołam już przeżyć takiego dnia, z przeświadcze- 
niem, trawiącem mi serce, że pani muie nie ko- 
CAE Ulituj się nademną, oszczędź mi tych ka- 
uszy ! .. 

Słuchała go oniemiona, głęboko wzruszona 
opo ECH — wszelakoż bardzo, bardzo szczę- 

iwa. 

— Jakżeż mogłaś pani dzisiejszego poranka 
kazać mi odejść w ten sposób! Wyobrażałem so- 
bie przedtem, że będziesz lepszą dla mnie, że mnie 
zrozumiesz! | oto zaalazłem cię tak obojętną, jak 
pierwszego dnia naszego spotkania, traktującą mnie, 
niby zwykłego klienta, którego tolerować trzeba, 
przypominającą mi w najokrutniejszy sposób naj- 
bardziej poziomą rzeczywistość powszedniego ży- 
cia! Na schodach utykałem wówczas, na ulicy bie- 
głem co tchu, gdyż obawiałem się, że nie powstrzy- 
mam łez. Znalazłszy się już w pobliżu mieszkania, 
czułem, że zginę z braku powietrza, jeśli się 
zamknę w ezierech ściana h mego pokoju... Więc 
ratowałem się ucieczką w puste pole, biegnąc na 
oślep, raz tą raz inną drogą. Noc zapadła już, aja 
ciągle jeszcze błąkałem się jak szalony. Lecz ka- 
tusze pożerające mię, biegły równie szybko. Kto 
kocha, ten nie zdoła uciec przed męczarniami swej 
miłości.. Patrz pani! tu wbiłaś mi nóż i jego 
ostrze coraz głębiej, głębiej wnika w pierś moją!... 

Westehnął głęboko na wspomnienie bolesne o 
przebytych męczarniach. 

— Długie godziny leżałem na trawach, po- 
walony cierpieniem, jak drzewo przez orkan z po- 
sad swoich wyrwane. Nie nie istniało już dla 
mnie na całym świecie, prócz ciebie jednej. Ta 
myśl, że nie masz być moją, zabijała mię... Nie 
czułem nóg z umęczenia, a w głowie paliło się 
żarem szaleństwa !... Dlatego też powróciłem tutaj I 
Nie wiem sam, jak przebyłem tę drogę, jak mo- 
glem dostać się aż do tego poko'u. Przebacz mi, 


W obecności tedy i pod auspicjami Najwyższej 
Istoty, zgromadzenie narodowe uznaje i proklamu- 
je następujące prawa człowieka i obywatela: 

Art. Ludzie rodzą się wolni; równi eo 
do praw i pozostają takimi. Społeczne odszcze- 
gólnienia mogą opierać się tylko na pożyteczności 
dla ogółu. 

Art. II. Ostatecznym celem każdego stowa- 
rzyszenia się polityeznego, jest utrzymanie przy- 
rodzonych i nieprzedawnisjących się praw czło- 
wieka. Prawami temi są: wolność, własność, bez- 
pieczeństwo przeciw uciskowi. 

Art. IIT. Zródło wszelakiej udzielności spo- 
czywa zasadniczo w narodzie samym. Żadna kor- 
poracja, Żadna jednostka nie może wykonywać 
władzy, jeśli ta wprost i wyrsźnie od narodu nie 
pochodzi. 

Art. IV. Woiność polega na możności czy- 
nienia tego wszystkiego, co drugiemu na szkodę 
nie wychodzi; tak samo wykonywanie przyrodzo- 
nych praw każdego człowieka nie ma innych gra- 
nie, jak jeno te, króre zapewniają innym człon- 
kom społeczeństwa używanie tych samych praw. 
Granice rzeczone mogą tylko ustawy nstanawiać. 

Art V. Ustawa ma tylko prawo zabraniania 
czynności, które dla społeczeństwa są szkodliwe. 
Wszystko to, co nie jest ustawą zakazanem, nie mo- 
że być zabronionem i nikt nie może być do cze- 
goś przynaglanym, co nie jest ustawą nakazane. 

Art. YI Ustawa jest wyrazem powszechnej 
woli. Wszyscy obywatele mają prawo współdziałać 
przy tworzeniu ustawy, bądź to osobiście, bądź 
przez swoich zastępców. Ustawa, czy ona osłania, 
czy karze, ma być dla wszystkich równą. Ponie- 
waż tedy wszyscy obywatele są w obliczu ustawy 
równi, więc też należy równomiernie przypuszczać 
ich do wszelkich godności, posad i urzędów pn- 
blicznych, bez innej różnicy, krom ich enót i 
talentów. 

Art. VII. Nikt nie może być oskarżonym, 
uwięzionym i w więzieniu trzymanym, jak tylko 
w razach, określonych przez ustawę i odpowiednio 
do form przez tę ustawę przepisanych. (i, którzy 
o samowolne rozkazy się ubiegają, wydają je, 
spełoiają lub spełnić dają, muszą być ukarani. 
Natomiast każdy obywatel, zacytowany na podsta- 
wie prawa lub uwięziony, musi być natychmiast 
posłusznym. W przeciwnym razie opór każdy jest 
karygodny. 


Art. VIII. Ustawa nie ma postanawiać in- 
nych kes..jąk tylko najniezbędniejszęgjągczt nie 
może być Ukaranym, jak tylko mocą p 8 Z8- 


stosowanej ustawy, która przed przestępstwem 
stworzoną i pablieznie obwieszezoną została. 

Art. IX. Ponieważ przypuszczenie, że dana 
jednostka jest niewinną, tak długo utrzymuje się 
w sile, jak długo ona nie zostanie o swej winie 
przekonaną, więc w razie nieodzowności jej nwię- 
zienia, ma ustawa surowo zabraniać jakichkolwiek 
obostrzeń tego więzienia nieuznanych za konie- 


ániej się dowiedział, kto jesteś, nie mogłem już 
oprzeć się pokusie, aby cię nie poznać i nie po- 


Ogłoszenia 


Prywatna korespondencja i nekrologi 12 et. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia po R'/, centa od wyrazu 


Reklamy w robryce „Nadesłane 20 ct od wiersza. 


t 


Rok XXII. 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie : 
| a 
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plue Marjacki nii 
liczba 617 w domn pana Kiselki; we Wiedniu. AR 
Hamburen. Frankfurcie nad Menen, Berlinie. Lipsku. GE 
Bazylei, Szwajcacji | Wrocławia pp.  Haasenstcin z 4 
et Vogler, we Wiednin A. Goci R. Movose. z 
w Warszawie  Reichnan et Frendler. Biuro rak 

«nunsów w Paryżu Œ. Adam rne des Saint Peres. p 

przyjmuje się za oplata 6 contów od jednego a 


wiersza drobnym drukiem (petit 


Pomieszkania 
i sklepy po R ct. od wyrazu. 


Art. XII. Rękojmia praw człowieka i cby- 
watela czyni władzę publiczną nieodzowną. Władza 
ta jest zatem dla korzyści ogółu ustanowioną. a 
nie dla osobliwego pożytku tych, którym jest po- 
wierzona. 

Art. XIII. Dla utrzymania tej władzy publi- 
cznej i pokrycia wydatków administracji, jest e»: 
ogólne opodatkowanie niezbędnem. V'innoono być —= 
rozłożonem na wszystkich obywateli, w miarę ich 
mienia. E= 
Art. XIV. Wszyscy obywatele mają praw? SS 
konstatowania konieczności podatków, bądz G80- 
biście bądź przez swych zastępców, swoboda => 
uchwalania tychże, czuwania nad ich użytkiem, cæ 
oznaczania ilości, pokrycia i czasu trwania. 

Art XV. Społeczeństwo ma: prawo pocią- 


I ESEJ 


IWNI 


gania każdego urzędnika państwowego do odpó- p- 
wiedzialności za jego postępowanie w admini- 
stracji. 


Art. XVI. Zadne społeczeństwo nie ma kon: 
stytucji, jeśli rękojmia tych praw nie jest ubez- 
pieczoną, a podział władz określonym. 

Art. XVII. Ponieważ własność jest prawem 
świętem i nienaruszalnem, więc nikt nie może 
być z niej wyzutym, jeśli tego widocznie nie wy- 
maga konieczność publiczna. ustawą określona. 
Sprawiedliwe odszkodowanie, które musi poprze- 
dzać każde wywłaszczenie, jest tegoż nieodzownym 
warunkiem. 


Skupczyna serbska 


Dnia 80. z. r. odbyło się uroczyste posiedze- 
nie skupczyny, o którego przebiegu znajdujemy 
w Revue de l'Orient następujące sprawozdanie : 

Prezydent komisji weryfikacyjnej otwcrzył o 
godzinie 10. obrady jako prowizoryczny prezy- 
dent skupczyny. W  galerjach i lożach zgroma- 
dzili się ministrowie, ciało dyplomatyczne, dzien- 
pikarze i obywatele. Przedewszystkiem odczytano 
sprawozdanie komisji weryfikacyjnej, z którege 
wynika, że ośm mandatów snulowano i to głó- 
wnie z powodu, iż dotyczący posłowie nie mają 
lat trzydziestu. Definitywnie uznano wybór 591 
posłów. 

Po przyjęciu do wiadomości i zatwierdzeniu 
tego oświadczenia zaprzysiężono uroczyście depu- = 
towanych. Archimandryta odczytywał, wszyscy zaś 
tę formułę powtarzali. Następnie przystąpiono do 
wybgru „prezydenią haj: -prezydenta ; wybo 
ME o yaeta: vy oaa 
głosów padło na radykalnego posła Kostę Tausza- * . 
nowicza, 96 na kandydata liberalnych Tudora Tn- 
żakowicza. 

Wiee-prezydentem wybrano Rista Popo- 
wicza, radykała 466 głosami kandydat liberałów 
Nikolajewicz otrzymał 94 głosów. 

Partja radykalna jest wzorowo urządzoną pod 
względem karności, spodziewać się tedy należy, 
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Muzyka jej głosu rozkosznem ciepłem prze- 
pełniła młodzieńca; tak potężny urok wywierała 


czne dla ubezpieczenia się co do osoby więźnia. | że przyjęcie projektu rewizyjnego z zapowiedzianą -$ 
Art. X. Nikt nie może być niepokojonym z | zmianą §. 2C0 jest niewątpliwem. o N 
powodu swoich przekonań, nawet religijnych — Prezydent Tauszanowicz zaznaczył w EJ 
w przypuszczeniu, że manifestacja tych przekonań | swej mowie, że dobro ojczyzny, jej zupełna wol- EK 
nie zamąca porządku publicznego, ustawą unormo- | ność i niezależność będą głównym celem jego EE 
wanego. działalności. nS 
Art. XI. Swobodn: wypowiadanie myśli i Następnie odczytał minister-prezydent Chri- ©g 
przekonań jest jednem z najcenniejszych praw | sticz królewskie ukazy. Pierwszy otwiera skup- gS 
człowieka. Każdemu cbywatelowi wolno tedy mó- | czynę, drugi przedkłada projekt konstytucji, trzeci 59 
wić, pisać i drukować wszystko, z zastrzeżeniem | mianuje komisarzy rządowych do komentowania FE. 
odpowiedzialności za nadużycie tej swobody, w wy- | projektu. Wśród tych komisarzy znajdują się “S 
padkach przez ustawę oznaczonych. Risticz i Gruicz. 
o oy) 
nami, lub w biały dzień wspiąć się po belkach do | cznym blaskiem rozpromienia oblicze. Al! ten © 
twego okna... drogi chłopak, jakżeż naiwnym on był i wierzą- = 
Augielisa siedziała w cieniu, on zaś klęczał į cym! Serdeczną modlitwę swoją zanosił do niej p 
w pełoym blasku księżyca. To też nie widział, jak | tak gorąco i namiętnie, jakby klęczał w ubóstwie- Į 
skruszona miłością, pobladła i ze wzruszenia słówka | niu przed wcielonem marzeniem swej młodości, a, 
jednego wydobyć z siebie nie mogła. I zatrwożony, | A ona, ona walczyła ze sobą, aby go nie widzieć 
czy zdoła zmiękczyć jej serce, załamał rozpaczliwie | więcej, poprzysięgła sobie kochać go, lecz tak. aby 
ręce. nigdy o tem się nie dowiedział!.. Głęboka cisza = 
—- Dawno to już temu, gdy pewnego wieczo- | zaległa znów pokój... Święte dziewice z pewneścią p™ 
ra ujrzałem panią po raz pierwszy w tem oknie. | nie zabraniają kochać, gdy się tak kocha. =, 
Wydałaś się mi wówczas jakiemś zjawiskiem świe- i Tuż po za nim zauważyła jakby lekkie migo- 2. 
tlanem, nie mogłem rozróżnić rysów twoich, a je- | tanie — to struga blasków księżycowych, ohlewa- 
dnak widziałem cię taką, jaką jesteś w rzeczy- | jąca podłogę, była widocznie sprawczynią tego 
wistości. Lecz niesłychana jakaś trwoga ogarniała | ruchu. Niewidzialny jakiś palec — zapewne palec = > 
mię i przez liczne noce krążyłem zdala, nie mogąc | św. opieknnki — spoczął na jej ustach, jak gdyby © g 
zdobyć się na odwagę, aby po dniu spotkać się | chciał zdjąć z nich pieczęć przysięgi. Teraz mogła 5 > 
z tobą... A zresztą, dziwny urok miałaś dla mnie | już mówić, a to wszystko, co wrzało w niej wszech- 4 © 
w tej osłonie tajemniczości, najwyższem mem | potężną miłością, samo podszeptywało jej słowa: ró 
szczęściem było, marzyć o tobie, jakby o czemś — Ah, tak... przypominam sobie, przypomiram © 4 
nieznanem, a czego nigdy nie poznam! Gdym pó- | sobie! a 


siąść na wieki. Wówczas to rozpoczęła się go- 
rączka moja, wzmagająca się za każdem następnem 
spotxaniem naszem. Przypominasz sobie Angieliko, 
pierwszy teh raz, tam na polu, rano, gdy miałem 
obejrzeć okno kapliczne? Nigdy w mem życiu 
nie zachowywałem się tak nieśmiało i niezgrabnie 
— miałaś zupełną rację, śmiejąc się ze mnie... 
Później zaś nabawiałem się zawsze lęku i trwcgi, 
postępując tak niezręcznie, prześladując cię na ka- 
żdym kroku, aż pod strzechy twoich żebraków. 
Atoli wówczas nie byłem już panem swej woli, 
jakkolwiek postępowanie moje mnie samego zdej- 
mowało lękiem i obawą... Gdy przyszedłem pe- 
wnego dnia do wsi z obstalunkiem infuły, przy- 
gnała mię jakaś siła wewnętrzna i tajemnicza, 
sam bowiem nie odważyłbym się nigdy na krok, 
który musiał nie podobać się tobie |... Pojmujesz 
tedy, jak calece byłem nikczemnym ? Nie kochaj 
mnie, lecz pozwól, abym ja mógł cię kochać. 
Bądź zimną i obojętną, bądź niegodziwą dla mnie, 
ja jednak będę cię miłował taką, jaką jesteś! Chcę 
jeno patrzeć na ciebie, bez nadziei, dla samej 
tylko rozkoszy czołgania się u stóp twoich, jak 
oto w tej chwili l... 

Umilkł, na poły już omdlony i zrozpaczony, 
nie wiedział bowiem, eo mówić dalej, aby ją po- 
ruszyć. Nie wiedział, że Angielika uśmiechała się 


lecz byłem w stanie wywalić drzwi twoje kola- | słodko, tym uśmiechem miłosnym, który słone- 


nań, że pod jej wpływem uczucia jego, zda cię, 
rosły jeszcze w nieskończoność. 

— Tak... przypominam sobie, jak z razu 2j 
wiałeś mi się pan w nocy. Przez kilka pierwszyć 
wieczorów byłeś tak daleko, że nie umiałam sobie 
wytłumaczyć lekkiego szmeru kroków pańskich. 
Potem zauważyłam, że on pochodzi zawsze z tej 
samej przyczyny, spostrzegłam cień pański, aż 
pewnego wieczora ukazałeś się mi... a była to noe 
prześliczna, pełna blasku i ciepła, zupełnie do dzi- 
siejszej podobna. Zwolna wychylałeś się przedemną 
z po za osłony tajemniczości, zupełnie tak, jak 
tego od wielu lat oczekiwałam .. Pamiętam dobrze, 
jak tłamiłam w sobie śmiech, a przecież wbrew 
woli wybuchłam nim potem, gdy goniłeś za sztuką 
bielizny, unoszoną przez prąd Chavrotte y. Pamię* 
tam również, jak gniewałam się okropnie, gdy wy- 
kradałeś mi moich żebraków i darzyłeś ich tak 
hojnie, że ja w obec tego musiałam wydawać się 
im bardzo skąpą. Niemniej przypominam sobie 
moją trwogę owego wieczora, głły ucie kałam przed 
panem przez łąkę bosemi nogami... O tak. tak... 
wszystko ja to pamiętam... pamiętam! 
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r Ważną jest rzeczą, iż skapezyna wysłuchała 
nkazów królewskich stojąc — przy każdem wy- 
mienieniu nazwiska króla odzywały się głośne 
okrzyki na jego cześć. 


Sprawy sejmowe. 


Do tej chwili nie otrzymał j'szeze Wydział 
krajowy od rządu formalnej odpowiedzi w spra- 
wie projektu wykupna prawa  propinacyjnego. 
W skutek tego odbył Wydział krajowy wczoraj 
naradę, na któ.ej uchwalono przedłożyć Sejmowi 
sprawozdanie z dotychczasowych czynności, przed- 
siębranych w tym przedmiocie od czasu odro- 
czenia sesji sejmowej. Sprawozdanie to nie bę- 
dzie jednak zawierać żadnych danych o wyniku 
rokowań, przeprowadzonych w tej mierze we 
Wiedniu, gdyż reprezentanci rządu odpowiedzieli 
ostatecznie reprezentantom Wydziału krajowego, 
iż rząd odpowie na projekt Wydziału kraj. pi- 
semnie. 

Obszerniejsze sprawozdanie przedłoży Wy- 
dział krajowy dopiero po nadejściu odpowie dzi 
rządu. 

w . * 

Na ostatniej sesji postawił p. Wierz- 
bieki wniosek, polecający Wydziałowi krajo: 
wemu, ażeby przedłożył projekt do ustawy, we- 
dług której wydziały powiatowe, magistraty i 
zwierzchnictwa gminne były by zobowiązane do 
składania sprawozdań konserwatorowi, w razie 
odkrycia, przedsięwziętej restauracji lub sprzedaży 


budowli, pomników historycznych lub staro- 
„Żytnych zabytków sztuki. Wniosek ten przekazał 
Sejm Wydziałowi krajowemu jako komisji. Owóż 


obeenie Wydział krajowy przedłoży Sejmowi spra- 
wozdanie, z którego wynika, że władze gminne 
obowiązane są już z mocy rozp. namiestnictwa do- 
nosić konserwatorom o wszelkich zmianach, mają- 
cych się wykonać na pomnikach starożytnej bn- 
dowy. Może zatem rozchodzić się w tym wy- 
padku tylko o władze autonomiczne, które mają 
mieć również obowiązek czuwania nad zabytkami 
historycznymi. W tym celu proponu'e Wydział 
krajowy wydanie okólnika do wydziałów powiato- 
wych i zwierzchności gminnych z poleceniem wy- 
konywania opieki nad atarożytnymi zabytkami 
sztuki 


Postępy katolicyzmu w Bułgarji. 


Przed dwoma laty, w odpowiedzi na zaprze- 
czenia dzienników rosyjskich wykazywaliśmy na 
podstawie dat autentycznych, że katolicyzm czyni 
niezwykłe postępy w Bułgarji. Kraj ten oswoba- 
dzaiąc się z pod zależności politycznej od Rosji, 
dąży dziś już i do oswobodzenia się od wspólności 
religijnej i postępuje w tym kierunku szybkim 
krokiem. Dziś już i Moskale tego negować nie 
mogą, owszem, korespondenci ich wyrażają poważ- 
ne obawy. 

W Mosk. Wiedom. w korespondencji z Ru- 
szczuku czytamy : 

„Kiasztory katolickie wyrastają teraz w Buł- 
garji bardzo szybko, a zakładają je wydelegowani 
specjalnie w tym celu duchowni katoliccy za pie- 
niądze zebrane w skarbonce świętopietrza. We 
wszystkich centrach Bułgarji (w Filipopolu, Systo- 
wie, Sofii, Ruszczuku, Warnie i Widdyniu) po- 
wstają nowe szkoły katolickie, a obok tego 
powiększają się stare, które W” 

bułgarski „ministącę oświaty, uczeń drugiej 
zkoły powiatowa) e Ainte zrównaćwa0 do 
przywilejów ze szkołami rządowemi. Katoliekie 
dzielnice miast, tudzież osady, jak np. miasto Płow- 
diw, wraz z okoiicznemi włościami, wzrastają szyb- 
ko w ludność. Koburg i Klementyna obdarzają hoj 
nemi ofiarami, w pieniądzach i przedmiotach, 
klasztory i szkoły katolickie (tsk rv. szkoła kato- 
licka w Sofii otrzymała od Klementyny zasiłek 
w kwocie 20 tysięcy franków). Damy sofijskie w 
celu przypodobania się „lej cesarskiej mości" 
i ułatwienia karjery mężom, posyłają skwapliwie 
dzieci do szkoły katolickiej, w czem widzą dla sie- 
bie osobliwszy zaszczyt; z drugiej strony sam 
„książę bułgarski* korzysta z każdej sposobności, 
aby pokazać „ludowi swemu* blask uroczystych 
ceremonij papieztwa. 

„Krótko mówiąc, — kończy korespondent, — 
niech jeszcze ze dwa latka potrwa obecne „prze- 
silenie*,a niezawodnie dla prawosławnej 
Rosji braknie miejsca w katolickiej 
Bułgarji, choćby polityczne przesilenie bułgar- 
skie jaknajpomyślniej rozwiązać się miało". 


Kij, jake wyraz miiości bliźniego. 

Podczas, gdy Tatarzy ucywilizowali się już 
nieco pod względem ustroju politycznego, młodai 
ich bracia moskiewscy nie mogą nabrać jakiej 
takiej choćby rutyny i ciągle tęsknią do kija. Nie jest 
to przesadą wcale, ale szczerą prawdą. Wszak ks. 
Meszczerskij jest typowym Moskalem i dla tego 
nie minie jeden rok, w którymby nie duczzał się 
kija. W roku 1888 postulat swój wznawia w na- 
stępujący sposób : 

„Przed kilku dniami w pewn;m cezcigodnym 
domu odbywała się zabawa. Młoczież tańczyła, a 
starsi grali w wista i gawędzili. Otóż w jednym 
z salouów wszczęła się zajmująca pogadanka o 
projekcie hrabiego Tołstoja, wprowadzającym w 
skład wyższej policji powiatowej jeszcze t. zw. 
„Dsczelników okręgowych.“ Jak zazwyczaj, jedni 
oświadczali się za projektem, inni przeciwko. 

„Do rozmuwy wmięszał się pewien przyjezdny 
obywatel. 

„— Ach, panowie, panowie — rzekł — slu- 
cham was, słuchem i dziwię się, że każdy, choć 

zprawia o kwestji w mowie będącej, obchodzi 

ostrożnie i lęka się nazwać ją wręcz po imie- 

u. Dyskutujecie obszernie o różnych tego rodzaju 
oderwanych rzeczach, jak pa przykład, jakie sta- 
mowisko zajmie taki naczelnik okręgowy, kto niu 
będzie, co się zrobi x samorządem chłopskim, a 
eo będzie z policją itd. Ale wszystko to są ogól- 
niki, wymienić zaś tez obałonek sam omawiany 
przedmiot nikt nie ma odwagi i to zarówno tutaj, 
jak w prasie i w radzie państwa. 

„— Cóż to za przedmiot? — zapytał z cie- 
kawcścią pewien jenerał. 

„— Jakto, nie domyślacie się panowie je- 
szcze ? 

a= Nie. 

„— Przedmiot nader presty — ale w nim 
tkwi jądro całej kwestji; oto: kij. 

„Wszyscy otworzyli usta. 

„— Ach, mój Boże! — krzyknęła jedna z 
dam, sama niewiedząc dlaczego (!!) 
jednak chciejcie mi wierzyć, moi 
państwo — ciągnął dalej ów obywatel — że o- 
becnie dla nas hamletowskie pytanie formułuje 
się tak: bić czy nie bić... Po co bawić się w uda- 
wanie ? 


REZ ZZ > 0 E ZZ ZSEE ZIZI CZE ZZ ZAD o o i o ÓZZZZZIZZZZZZZZZ ZZ ZZO 


ZZ Z a 


"RRT kad " ~ et, 
ua SE 


„— (o prawda to pan masz słaszność, rzekł 
jeden z gości. 

„— I wiesz pan co, podchwycił iuny, że sko- 
roś wyrzekł to słowo, natychmiast wszystkim nam 
spadł jakiś ciężar z duszy (!) 

„— Otóż tak się przedstawia kwestja w całej 
swej nagiej prawdzie... A według mnie trzeba: 
bić... Wszystko zależy od tego. Skoro przestali 
bić, znikła władza. Jak człowiek rosyjski p' trze- 
buje soli, jak chłop rosyjski nie może żyć bez 
kwaśnego razowca — w tym samym stopniu po 
trzebne są dlań kije. Bez soli umiera czło- 
wiek — a bez kija przepada naród. 
Kij grozi, karzei jest wyrazem mi- 
łości bliźniego. Humanizm, nie będący ni- 
czem innem jeno fałszywą miłością bl źniego, 
zniósł kije, a prawdziwa miłość bliźniego żąda, 
aby go przywrócono. Humanizm wynalazł areszt, 
a wiadomo przecież, że dla chłopa je.t areszt do- 
brodziejstwem, a dla rodziny tegoż — ruiną. Hu- 
imanizm wynalazł karę pieniężną, rujnującą rów- 
nież jego rodzinę. Miłość bliźniego domaga się 
kija, bo kij karci tylko winnego, rodzima zaś nic 
na tem nie cierpi, cierpi tylko on sam i on sam 
pamięta, że cierpiał... Bądźcie państwo przekonani, 
że cała sprawa polega wyłącznie na tem. Jeżeli 
więc kij ziawi się równocześnie z instytucją okrę: 
gowych naczelników — w takim razie życzyć so- 
bie należy jak najrychlejszego ukazania się wspo- 
mnianych naczelników. 

„Wyobrażcie sobie czytelnicy — kończy ks. 
Meszczerski — że prawie wszyscy obecni przy- 
znali słuszność obywatelowi. I ucieszyło mnie to, 
jako znamię czasu. Ktoby też, tak przed 10 laty, 
odważył się w salonie w obecności 20 osób mó- 
wić coś podobnego ?.... Nieochybnie wyleciałby 
przez okno. A teraz mówi się swobodnie — i 
wielu sympatyzuje z temi słowami”. 


Korespondencje. 


Praga 1. stycznia. 

(Teatr ezeski. — „Halka“. — Spiewacy polscy.) 

; (?) Tak długo oczekiwane wystawienie dzieła 
nieśmiertelnego naszego Moniuszki, „Halka“, w tu- 
tejszem narodowym teatrze, nie przyszło 28 z. m. 
z powodu nagłej choroby basisty Czecha do skutku. 
Kolonja polska tutejsza cieszyła się już od dawna 
operą tą, zwłaszcza, że nadarzała się znowu spo- 
sobność usłyszeć niezrównanego Jontka w języku 
polskim. Nasz Florjański bowiem oświadczył sta- 
nowczo, że partję swoją, li tylko w swoim języku 
ojczystym spiewać będzie, na co się dyrektor, 
Szobert, z największą ochotą zgodził. Niezapomnia* 
nem nam bowiem jest jeszcze ostatnie przedsta- 
wienie „Halki* przed półtorarokiem, w którem i 
p. Arklowa po polsku spiewała. Obecnie partię 
„Halki* powierzono wytrawnej, ciętej, jednakowoż 
chyba na matkę „Halki* wyglądającej, pani Par- 
szowej, która partję tę po raz pierwszy ma 
spiewać. 

Przyznać trzeba, że utwory polskie, których 
teatr czeski ma wielką ilość w przekładzie pol- 
skim do dyspozycji, jakoś od roku zupełnie pomi- 
jane bywają. Nie chcę twierdzić, że rosyjskie pro- 
dukcie, jak „Nasz przitel Neklużew*, „Pani Ma- 
jorka* i t. p., są nieudałe, ale ażeby przewyższały 
nasze, bardzo wątpię, — a przecież prace autorów 
naszych pleśnieją w archiwum teatralnem, podczas 
'dy wyziewy bujnej fantazji Ostrowskiego, Pusz- 
sina i t. d., przedkładane bywają publiczności po 
kilkanaście razy — Osobliwie ostatnie wystawie- 
nia Cze; kowskiego „Eugeniusz WEST", którą 
kompozytor sam osobiście dyrygował  rozentnz- 
jazmowało publiczność. Nie przeczę, że muzyka 
mistrza rosyjskiego, trzymana więcej w duchu sym- 
fonicznym, jest znakomitą i wytrawną, a osobliwie 
partja tytułowa, wykonana przez dzielnego bary- 
tona cze kiego, Benoniego, jakoteż nader trudna 
partia Leuskiego, spiewana przez Florjańskiego, — 
jednakowoż twiardzę stanowczo, że cały utwór nie 
przewyższa naszej „Halki“. — A przecież na tę 
ostatnią tak długo czekaliśmy a osiągnąwszy chwilę 
nareszcie, wybierając się posilić i pocieszyć pieśnią 
rodzinną, rozczarowani wracaliśmy 4 podwoji tea- 
tralnych. — W istocie jawieś fatum zawisło nad 


naszemi utworami w teatrze czeskim, które po- 
przód tak często na scenie pobratymców naszych 
plastowano. 


Oprócz naszego, a przez publiczność czeską 
tak prędko palubionego Florjańskiego, mamy tu 
w teatrze niemieckim drugiego lwowianina, Szla 
fenberga. Prześliczny głos tego jeszcze bardzo 
młodego tenorzysty, podoba się nadzwyczaj, budzi 
jednak obawę, że zbytnem forsowaniem, którego 
p. S. i tutaj odzwyczaić się nie chce, prawdziwie 
metaliczny dźwięk na stratę narazić może. 


m A 


Z prowincji. 

(J. z G.) Z nu Wisłoki 1. stycznia. (Ostatnie 
dnie roku 1886; Cały świat dziś w ruchu, ale ruch 
ten ani mimowolay, aai dobrowolny, nazwałbym go 
generis neutrius, chciałby coś wywołać, ale się 
wzdryga, lęka gam siebie. Nie ma rozumnej ini- 
cjatywy, nie ma energji, każdy myśli tyl%n o =obie, 
nikt o innych. Otóż w miniaturze ten sam roch od- 
bywa się w naszej okolicy. Kapitał gospodarczy toczy 
walkę z kapitałem pravy; poszukiwania za sługam 
odbywają się na wcale wielką skalę — a kto znaj- 
dzie, to żyd, prowadzący nawet kramikowy handelek. 
Diaczego tak?  Bezgraniczna korupcja, próźniactwo i 
bezreligijność wkradły się w niższe warstwy społ- 
czeństwa. Włościanin, mając tylko trochę kartofli na 
wyżywienie, nie pójdzie do roboty dworskiej, a jego 
dzieci wolą służyć po szynkach u żydów w miastach 
i miasteczkach, bo tam są bez dozoru, na wolnej 
stopie. Ztąd upadek gospodarstw. Stosunek między 
kapitałem roli i kapitałem pracy winien zostać przez 
ustawodawstwo unormowany i sprawą tą winien się 
Sejm zająć jak najrychlej. 

Drugi fakt naszych stosunków terytorjalnych 
mieści się w żądaniu, aby niektóre gminy wyłączono 
ze starostwa ropezyckiego, a przyłączono do starostwa 
pilzneńskiego. Dlaczego ? Oto są wsie, które mają 25 
kilometrów najgorszej górami drogi do Ropczyce, a do 
Pilzna tylko 7 kilometrów szosą Te wsie, przegro- 
dzone Wiełoką, na której nie ma mostu, muszą się 
stawiać na termin do Ropczyce, gdy do P lzna mają 
równą bez przeszkody drogy. Niektóre znowu wsie 
należą do innego sądu, do iunego starostwa itd. Dla 
usunięcia tych niedogodności wniesiono petycję w r. 
1883 do prezydjum namiestniectwa. Podanie wyłeżało 
się tau że dctychczas — i dopiero nowy pan namie- 
stnik poruszył tę sprawę i przysłano tu zapytanie : 
czy petenci pozostają i nadal przy poprzedniem żąda- 
niu? Odpowiedziano: ż: tak — oby się tylko znowu 
sprawa nie przewlekła. 

O wyborach sejmowych zaczynają już mówić. 
Kandydaci umizgają się do wyborców. Włościania 
odpowiadają: „Niech jedzie kto chce, oni wszyscy 
razem tam nie nie zrobią, obiecywali, że będzie sól 
tańsza, a tu tymczasem wszystko znowu droższe.“ 
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Apatja, ogólne zniechęcenie — oto, co cechuje 


kończący się rok; daj Boże, by w nowym ustąpiły. 


(2) Niżankowice 31. grudnia. (Kółko rolmi- 
cze 4 konieczne jego  odrodzzmie. Niepo- 
rzadki w urzędzie gminnym.) Je zeze w listo- 
padzie  umieściliście mój list =z Niżankowice, 
w którym donosiłem o sprzedaży sklepiku naszego 
„Kółka rolniczego“ i o powstałej równocześnie myśli 
obrócenia uzyskanego z tej sprzedaży kapitału na 
sprawiepie rozmaitych narzędzi 1olniczych, któreby 
między mniej zamożnych członków tego Towarzystwa 
mogły być  rozpożyczane. Tymczasem cały rok 
upłynął odtąd, a szanowny zarząd „Kółka“ nietylko 
że nie pomyślał wcale o urzeczywistnieniu wspo- 
mnianego zamiaru, powziętego w {Í rmie uchwały 
walnego zgromadzenia członków, ale nawet przez cały 
ten czas nie doprowadził do skutku ani jednego 0.6l- 
nego zebrania, które przedtem co tydzień się odby- 
wało. Tym sposobem tutej ze „Kółko“ przestało już 
istnieć de facto, a ciekawi tylko jesteśmy, co się 
stało, lub co się jeszcze stanie « jego fuaduszami ? 
Nie byłoby weale od rzeczy, a nawet jest na to 
ostatni już czas, ażeby pp. wydziałowi w tej mierze 
już coś postanowili i w celu ostatecznego załatwienia 
tej sprawy zasięgnąć zechcieli opinji walnego zgro- 
madzenia dawnych członków „Kółka“.  Powiadamy 
„dawnych“, bo obeenie już nikt wkładek nie płaci, 
dzisiejszych więc, czyli czynnych członków tego To- 
warzystwa wcale już nie ma. Mimo to wszakże są- 
dzimy jesacze, że najstosowniej byłoby nie rozwią- 
zywać wcale dawnego „Kółka“, które w pierwszym 
roku swego założenia tak świetnie prosperowało. 
Wybór nowego zarządu byłby może dostateczną rze- 
czą, ażeby nowe życie rozbudzić między dawnymi 
członkami, którzy tak do kunale pojmowali zadanie 
i oel swego Stowarzyszenia. Wprawdzie uczuć da 
się zawsze dotkliwy brak w jego łonie dra Włodzi- 
mierza Kozłowskiego. Był on bowiem dopóty praw- 
dziwą duszą wszystkich czynności naszego „Kółka“, 
dopóki nie pośw ęcił się całkiem sprawie gorzelnianej 
i nie zaczął ubiegać się o mandat do rady państwa. 
Ale nie należy i o tem wątpić, iż pośród tak licz- 
nej szlachty w tutejszej okolicy znajdzie się choć 
w części godny jego zastępca, który 2 równą gorli- 
wością odda się sprawom odrodzonego „Kółka“. Po- 
winniśmy tem bardziej pomyśleć na serjo © nowem 
jego zorganizowaniu, że właśnie przed tygodniem do- 
niosła Gazeta Przemyska 0 bardzo złym przykła- 
dzie jaki w tym samym względzie dał innym po- 
wiatom Dobromil, gdzie toż Towarzystwo z powodu 
najnaganniejszej apatji członków swoich zupełnie już 
zgasło. A przecież witaliśmy przed kilku zaledwie 
laty z takim zapałem pierwsze projekta „Kółek rol- 
niczych" | Czyż dziś stosunki natze rolnicze tak się 
jyż zmieniły, że nie potrzeba nam weale nad niemi 
się zastanawiać ? ! 

W tutejszym nrzędzie gminnym wykryto temi 
dniami znaczne nieporządki, a komisja, wydelegowana 
z łona przemyskiej rady powiatowej, zasuspendowała 
zastępcę burmistrza p. Kukurę i usunęła z urzędu 
długoletniego sekretarza gminnego p. Trusza. Stało 
się to ku powszechnemu zadowoleniu mieszkańców 
naszego miasta, albowiem od dłuższego już ezasu 
szemrano dość głośno na samowolę tych funkejona- 
rjuszów. Ale dopiero p. asesor Izaak Katz, nie utrzy- 
mawszy się nadal przy dzierżawie tutejszej propina- 
cji, chege n» kimś złość swoją wywrzeć, uczynił 
jaskrawe doniesienie o ich nadużyciach i sprowadził 
tym sposobem katastrofę, chosiaż i sam do zupełnie 
niewinnych bynajmniej nie należał. Przekonali się 
o tem pp. Czaykowski i Wysocki, delegaci rady pe- 


zabrany do skropułptnego zbadinia w Przemyślu, 
dostarczy zapewne muogiego materjału “do  falszego 
śledztwa. 

Zresztą nie u nas nowego oprócz... samych 
plotek i ploteczek, mnej lub więcej złośliwych, w 
które obfituje tak nasze miasto jak i cała okolica 
pad Wiarem, pucząwszy od Przedzielnicy aż do sa- 
mego Przemyśla. 


(J.) Kołomyja 31. grudnia. (Towarz. prawnicze.) 
Dnia 23. grudnia ukonstytuowało się ostatecznie przy 
licznym współudziale prawników, tak z miasta jak 
i z okolicy,  kołomyjskie Towarzystwo prawnicze. 
Prezesem wybrano prezydenta sądu dra Aleksandra 
Tehorznickiego ; w skład wydziału weszli: adwokat 
dr. Dębieki, radca Podlaszecki, komisarz starostwa 
dr. Szumlański i adjunkt Janisch. Sądząc z licznego 
przystąpienia członków, początek zapowi»da się do- 
brze, życzyćby tylko należało, aby i w dalszym ciągu 
objawiła się wśród członków gotowość do współdzia- 
łania w naukowych pracach, w wygłaszaniu odczy- 
tów na miesięcznych zebraniach Towarzystwa, jakoteż 
w dyskusjach nad przedstawionemi tematami. W każ- 
dym razie przyklasnąć tylko należy objawionej już 
tendencji Towarzystwa rozszerzenia swej działalności 
na jak najdalsze koła prawników i stania się w ten 
sposób łącznikiem naukowym i towarzyskim nietylko 
dla osób stanu sędziowskiego i adwokackiego, lecz 
w ogóle dla wszystkich prawników, bez względu na 
specjalny ich zawód, 


(n.) Rzeszów 1. styczai.. (Kolej Raeszów-Jasło 
— Pożar buraków. — Studnie raeszowskie). Rvs- 
boty przed „stępne około budowy kolei Rzeszów-Jasło 
już są w toku. Przed paru dniami zastanawiano się, 
w jaki sposób dałby się turejszy dworzec kolejowy 
TOZ8Z+TZyĆ. 

Dzisiaj przedpołudniem wybuchł ogień w bara- 
Yach ns błoniach miejskich, wskutek wadliwej kon- 
« rukcji komina. Barak, w którym kuchn:a była 
umieszczona, spłonął do połowy, resztę ocalono. 

Wszyscy wyczekują tu z niecierpliwością sank- 
cji ustawy gminnej, spodziewają się bowiem, Że 
w zarządzie miasta nastąpią zmiany, któreby były 
bardzo pożądane. Tutejszy lekarz powiatowy, dr. Ba- 
rzycki, wydał batdzu cenną brosznrę, traktującą O 
naszych studniach. Myśl rzucona, aby zaprowadzić 
wodociągi, nie chee się pomiędzy radnymi przyjąć, 
niektórzy a głównie ci co piją Gieshiblera, twierdzą, 
że żyją długo, a woda rzeszowska im nie szkodzi. 
WDS . Fay z 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. P. Tadeusz Sza wł o w- 
ski starosta w Dobromilu, powołany został w tej 
samej randze do ministerstwa wyznań i oświecenia. 


Nekrologja. Dr med. Józef Bielski, zmarł 
nazle onegdaj we Lwowie, przeżywszy lat 56. — 
Edward Erla¿her, emer. sekretarz Namiestnietwa, 


zmarł onegdaj, przeżywszy lat 73. 

Kalendarz. Czwartek (3.): Daniela i (łenow. 
Wschód siońca o godzinie 7. minut 58, zachód o 
godz. 4. min. 12. 

Z życia towarzyskiego. Onegdaj odbyły się za” | 
ręczyny dra Adolfa Liliena z panną Emmą Nieren- 
steinówną. 

Mianowania. Cesarz mianował radców wyższego 
sądn krajowego we Lwowie, pp: Leona Budzy- 
nowskiego i dr. Emila Łopuszańskiego, ; 
oraz radcę wyższego sądu krajowego w Krakowie | 
Karola Kokowskiego, radcami dworu przy naj- 
wyższym trybunale. 


wiatowej, a cały plik aktów gminnych, przez b 


Wydział krajowy posunął do wyższej rangi 
inżynierów krajowych biura  meljoracyjnego Jana 
Blautha, Franciszka Vetulaniego i Ferdynanda Hil- 
brichta oraz inżynierów asystentów: Karola Boziewicza, 
Ludwika Sobolewskiego i Pictra Wasilewskiego ; zaś 
zamianował inżynierami - asystentami krajowymi 
biura meljoracyjnego: Stanisława Szczepańsniego i An- 
toniego Biegańskiego. 

Minister handlu zamianował asystentów  poczto- 
wych: Leopolda Hendricha we Lwowie, Jana Łą- 
czyńskiego w Tarnowie, Jana Miękusińskiego w Wa- 
dowicach, Maria; i m PER 


Kreci. DER zużińskiego 
w k’ m Ludwi *alego w Kołomyi i 


Romualda Sobó'x we ".wowie, oficjałami pocztowymi, 
a dyrekcja poczt i telegrafów przeznaczyła Jana Łą- 
czyńskiego do Jarosławia, Marjana Kosowski. to 
Tarnowa, Cyprjana Kozińskiego do Tarnopola i no- 
mualda Sobola do Podwołoczysk, pozostawiając resztę 
w ich dotychczasowych miejscach służbowych. 


Odznaczenie. Radca sekcyjny w ministerstwie 
handlu dr. Ernest Koerber, otrzymał order żelaznej 
korony trzeciej klasy. 

Godność tajnych radców otrzymali: Książę biskup 
z Seckau dr. Jan Zwerger, książę biskup z Briksen 
dr. Szymon Aichner i książę biskup z Lublany dr. 
Jakób Missia. 

Kronika karnawałowa. Komiiet, złożony z człon- 
ków Towarzystwa padagogicznego, pod przewodni- 
ctwem prezesa Oddziału lwowskiego dra Gustawa 
Roszkowskiego, postanowił urządzić w bieżacym kar- 
nawale dwa wieczorki z tańeami. Pierwszy z nich 
aa rzecz burs Towarzystwa pedagogicz- 
nego odbędzie się dnia 17. stycznia b. r. w salach 
kasyna miejskiego. Komitet, rozdzielony na sekcje, 
odbywa posiedzenia i czyni możliwa pizygotowania, 
ażeby zabawa ta pod każdym względem świetnie wy- 
padła. Na razie podajemy do wiadomości, że lista 
jest otwarta w biurze Towarzystwa pedagogicznego 
(ul. Pańska 1. 11.), gdzie także po zaproszenia zgła: 


szać się można oodzi nnie o godz. 14. — 1. w połu: 
dnie i 6. — 7. wieczorem. 
Dar. Cesacz udzielił gminie Proszowa, w po- 


wiecie tarnopolskim, na budowę szkoły, zapomogi w 
kwocie 100 złr. 

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe- 
ratura była — 166°C., najwyższa — 13 0°C., naj- 
niższa — 206'C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechuicznej: Wiatr o zmiennym kierunku, prawdo- 
pobnie N, temperatura powietrza dalej się obn ża, 
stan nieba zmienny a powietrze miernie wilgotne. 
Opadu wcale nie będzie. Rano mgła. 

Składanie datków na cele humanitarne zamiast 
rozsyłania biletów z życzeniami noworoczuemi, coraz 
bardziej wchodzi u nas w zwyczaj. Codzienne, od 
tygodnia p.zeszło, zamiejzczane w naszem pismie 
wykazy dowodzą, że w roku tym niemal podwoiła 
się ich ilość. Prócz datków na ubogich m. Lwowa, 
składanych w prezydjum magistratu i w komisarja- 
tach, prócz specjalnych wkładek, jak np. lekarzy na 
fundusz wsparcia wdów i sierot po lekarzach — i 
inuych tym podobnych w administracji naszego pisma 
złożono z okazji Nowego Roku na rzecz weteranów 
z r. 1831 stosunkowo wcale pokaźną kwotę, która 
umożliwiła komitetowi, opiekującemu się nimi, po- 
krycie bodaj w części najniezbędniejszych wydatków, 
spowodowanych rezpoczęciem się zimy na dobre. 

Zamiecie śnieżne spowudowały na Nowy Rok 
spoźuienie wielu pociągów, a na niektórych linjach, 
jak np. Husiatyn-Czortków zupełnie ruch został 
watrzymany. 

Piękny czyń. Właścicielka Niska hr. Ressegne- 
rowa zbudowała w swym majątku sypiłal na 12 26 
żek i zamianowawszy jego dyrektorem dra Alojzego 
Levyego, zobowiązała się i nadal ponosić koszta utrs_- 
mania szpitala i leczenia chorych. 

Godziny urzędowe w ekspedyutrze cłowej. 
na dworcu kolejowym ustanowione zostały z dniem 
1 stycznia 1889 od godziny 8 z rana do 8 po po- 
łudniu. Te same godziny urzęduwe ustanowiene zo- 
stały na r. 1889 także w oddziele miastowym tutej- 
szego ©. k. głównego urzędu ełowego. 

Krytyczne dnie w roku 1889. Gdy otworzy- 
łem nowy kalendarz, nie mogłem się nie roześmiać. 
Znowu spełniło się jedno z moich przeczuć: Nowy 


rok zaczyna się ponownie 1. stycznia — a dzień 
ten jest „dla mnie znienawidzonym. Pierwszego sty- 
cznia doświadczałem zawsze ciężkich prób — a one- 


gdajszy był zupełnie podobnym do swoich poprzedni- 
ków. Dozorca domu i jego zastępca (któżbo nie ma 
dziś już zastępcy), praczka i zastępczyni praczki, 
chłopiec od szawra i jego zastępca — wszyscy zgła- 
s.ali się kolejno, składając życzenia, a odbierając na- 
macalne podziękowania. 

„ Alei 1, lutego godnym jest uwagi. W tym 
dniu wpada nieraz gospodarz natrafną — oczywiście 
dla siebie — myśl, podwyższenia czynszu. 28. lutego 


natomiast panuje powszechna radość z tego powodu. 


że miesiąc ów nie jest tak złym, jak inne, i nie li- 
czy dni 31, ale tylko 28. 

Przychodzi marzec. Jest to — jak powszechnie 
wiadome — miesiąc, w którym ma się zacząć wio- 
sna, a zaczyna się zazwyczaj 21. — zima. Snieg, 
lód, czerwone: nosy, odmrożone uszy i katar znamio- 
nują zapowiedzianą przez kalendarz wiosnę. W marcu 
pojmuję zupełnie, dlaczego Otelo był tak zirytowany 
faktem, /e chustkę do nosa, którą ofiarował swej żŻo- 
nie, aiaz? u obcego jegomości. 

Pierwszy kwietnia... Czyż mam dowodzić, że 
jest to krytyczny dzień? Oszukujemy się w dniu tym 
jawnie — podczas gdy przez rok cały czynimy to 
potajemnie. Każdy ziesztą sam z sobą odbywa ekspe- 
ryment aprilowy, bo czyż nie każdy uważa siebie za 
większego człowieka, aniżeli jest nim w istocie ? 

Maj. Któżby myślał przy słowie „maj“ o dniu 
krytycznym ?... Nikt. Wszystko się śmieje. Niebo się 
uśmiecha, łąki się uśmiechają, panienka „suszy“ ząb- 
ki, młodzieniec się śmieje, miłość się śmieje — ale 
ojcowie nie biorą udziału w tej ogóluej wesołości — 
potrzeba bowiem żonie i dzieciom sprawić... wiosenne 
kostjumy. 

0, czerwiec, ty nie masz ani bryndzy, ani 
masła, eni preclów majowych, ale otwierasz „sezon 
kuracyjny”. Kto ma żonę, ten musi ją wysłać do ką- 
piel, a kto jej nie ma, ten siebie samego wysyła. Tu 
są krytyczne dnie przed wyjazdem, w czasie wyjazdu 
i po wyjeździe. 

W lipeu są tylko dnie krytyczne. Jest tak go- 
rąco, że „gołąbki“ pieką się w powietrzu, aby tem 
łatwiej bogatym wpaść do „gąbki“. 

Sierpień zaczyna przynosić smutne rozczaro- 
wanie pannom, które wyjechały, aby się wydać, i pa- 
nom, którzy używali powietiza dia datwiejszego odna- 
lezienia posagu. 

Z dniem 1. września rozpoczynają się szkoły. 


Krytyczny dzień dla dzieci — krytyczny dzień dla’ 


ojców z opłatą 
Gautscha. 
Październik jest uiemniej krytycznym. Go- 
spodarze skarżą się, że nie mogą sprzedać swych 
zbiorów. 
Listopad smutno usposabia wszystkich. Wszy- 
sey święci i Dzień zaduszny. 


czesnego według wymiaru pana 


| pracowni i wydał zdanie. 
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Grudzień przynosi wresjtwa bardziej. tycznó 
wieczory, aniżeli dnie. Sezon tpatralny i koni 
dosięga punktu kulminacyjnego.) Dyrektor teatru u- 
śmiechałby się, gdyby nie miaf do płacenia śpiewa- 
ków operowych. Wreszcie przychodzi „Sylwester“. 
Jak każdy śmiertelnik, tak i jai31. grudnia (dzięku- 
jąc Bogu, że w ogóle rok ma swój koniec) spoglądam 
w przeszłość i przekonuję się. że mamy ten sam 
rząd, tych samych wierzycieli i te same ntrapienia, 
a nowe tylko podatki, nowe długi i żeśmy znowu 


rok starsi. 
I nie bądźże tu pesymistą!. y 
Wynagrodzenie, płacić sie mające w galicji 


przez skarb wojskowy w czasie od 1. stycznia do 31 
grudnia 1889 za objad, który podczas przemarszu 
należy się od ponoszącego kwaterunek żołnierzom, < 
począwszy od zastępcy oficera, aż do najniższego sto- 
paia, oznaczyło ministerstwo w następujących kwo- 
tach : a) %1'5 ot. dla miasta Lwowa, b) 21 et. dla 
miasta Krakowa i e) 145 ct dla reszty stacyj prze- 
chodowych. ; 

Wizyta królowej Małgorzaty w i 
n iradakiego. e "TP Mateo ja Se: 
rzystwie księżniczki Sforzy Cazarini, zwidziła doia 
29. zm. atelier znakomitoww naszego artysty, a 
celem oglądnięcia najnowszego- sbrezy__przedstawiaji 
cego Phrynę, która Grekom podeętąg święta-Neptna 
okazuje się jako Weuus p. =s*ająci z piłmy morskiej. 
Obraz ten — jak donosi Italie — jost eadnym mi 
strza, który nowoczesną ‘sztukę -+sbov 2 pi- 
ohodniami Nerona! Piękniejsz 
którą nam przedztawił Siemiradzki, . *szTrrarzyć 
sobie nie można. Postać Phryny odznacza się nie- 
zwykłą poprawnością rysunku i wielką naturalnością 
pozy i świetnym kolorytem. Królowa obsypała mi- 
strza naszego najwyższemi pochwałami. Tego samego 
dnia obraz wysłany został do Petersburga, gdzie be- 
dzie wystawiony. Następnie wysyła Siemiradaki swoje 
dzieło na w stawę paryską, 

Długow'eczność. Onegdaj zmarła w Warszawie 
Katarayna Sobezyńska, wdowa, liczyca 106 lat życia. 
Sobczyńska do ostatniej chwili zachowała zupełną 
przytomność i pamięć. Zmarła miała dziesięcioro 
dzie:i, z których najstarsze liczy 88 lat. Z dzieci 
swych S. doczekała się prawnuków w liezbie czter- 
nastu; najstarszy liczy 14, rok życia. 

Do Fernando Poo. Kurjer Warsz. otrzymał 
następujący telegram: „Kadyks dnia 30. grudnia go- 
dzina 9. m. 40. rano. Dziś wypłynęli ztąd statkiem 
„San Francisco“ pp. S. S. Rogozińscy do zachodniej 
Afryki na wyspę Fernando-Poo*. 

Oprócz wieży Eiffel wystawa paryska posiadać 
będzie jeszcze drugą osobliwość, a mianowicie olbrzy- 
mi globus. Będzie on miał 40 metrów średuicy i 
tak jak ziemia, obracać rię będzie za ]omocą spe- 
cjalnego inechanizmu, w około swojej osi raz na 24 
godzin; spoczywać zaś będzie na wieży, mającej 5 
metrów wysokości. O pięć metrów od niego oddalone 
znajdować się będą galdrje dla publiczności. Olbrzymi 
ów globus ma dosadni przedstawiać miljonową część 
kuli ziemskiej. Powstał on z inicjatywy p. Tilou, 
dyrektora szkoły Lavoisiĝe < inżynier Cordeau zaś 
kieruje jego wykonaniem. 

Armja zbawieni Z Londynn donoszą, że rząd 
żądanej snbwencji 15 000 
öce, lecz lord major i inne 
czynnie starania tej armji w 
gdyż okazały się już zbawien- 


odmówił armji zbawiemia 
fszt. ma schroniska 
osobistości popierają 
powyższym kierunku, 
nemi. 

Królowa rumuńska zebrała dwa tomy ludowych 
pieśni rumuńskich Ji wydaje takowe we własny 
przekładzie wierszemj po niemiecku i po angielsku. * 

Wielką kradzi spęłniono nocy onegdajsze. W 
Warszawie w magi nie, . 
rockiego, położonynij na rogu nlio Senatorskiej i 
wo-Miodowej, w defmu Roeslera. Pomimo i Śr. 
tych drzwi, złodzidkie zdołali dobrać się do wnętrza 
sklepu inną drogąf a mianowicie przez 6twór wybity 
w murze z wąsiedfnego sklepu niezamieszkałego. Nie 
zamknięty jakkolwiek opróżniony sklep przyległy, uła- 
twi? rabusiom ząśdanie, po nad podłogą wybili oni 
dziurę Bzerokościł i długości na półtora łokcia i kez 
przeszkody dostali się do magazynu. Drożs.e rzeczy. 
jako to: naszyjniłki brylantowe, kolczyki, brosze i t Pe 
znajłowały się jw szafach ogniotrwałych, otYróio 
których przedstawiało nie małą trudność, złodzieje 
więc zadowolnili się ograbieniem 7-miu gablotek i 2-ch 
szaf ze złotemi i srebrnemi przedmiotami. Według 
wykazu sporządzonego na prędce, złodzieje unieśli 
200 broszek, 140 szpilek do krawatów, 104 branso- 
let, 120 krzyżyków, 7 grzebieni, 460 guzików, 60 
pierścionków, 30 łańcuszków i dewizek, 150 brelo- 
ków, 100 zameczków, kluczyków i t, p. P. Jarocki 
oblicza stratę na sumę około rs. 22,000. Zawiado- 
miona o kradzieży policja, rozwinęła śledztwo i po- 
dobno znajduje 8ię już na tropie złoczyńców. 

Pożar parowca. Na rzece Mississippi pod Pla- 
quemines w Luizyanie zgorzał parowiec „Jan-Anna*. 
Pokład i składy przepełnione były suchą bawełną ; 
ogień sponodowany został przez rzucony tlący się pa- 
pieros, a wykryty o północy. W przeciągu trzech 
minut caly okręt stał w płomieniach; zbudzono co 
tehu pasażerów, z których kilku udusiło się od dymu 
na pokładzie. Jedyna łódź ratunkowa paliła się; gdy 
płomienie dotarły do machin, popękały rury, z któ- 
rych kłębami zaczęła się wydostawać gorąca para. 
Sternik śród najgęstszego dymu umocował ster i skie- 
rował płonący Statek ku brzegowi. Kapitan wraz 
z loemanem i kilku majtkami zeskoczyli z parowca. 
ale zaplątali się w zarośla wodne i zostali żywcem 
spaleni. Większa część załogi i pasażerów wskakiwała 
do wody, lecz zaledwie kilka osób >dołało sie uratog 
wać, reszta utonęła. Parowiec urtesiony prądem pły- 
nął w dół rzeki, dopóki nie ratonął, Ogółem zginęło 
76 osób. . 

Portretować piękną kobietę, io rzecz niebez- 


„ pieczna — dowodem tego następujący wypadek, jaki 


miał miejsce w Paryżu. Piękna i młoda baronowa 
Lambert kssáła przez malarza Robertin robić swój por- 
tret, przeznaczając go jako podarunek na kolendę dla bo- 
gatego a bezdzietnego wuja. Baronowa nie była zado- 
wolona z wizerunku i uprosiła męża, aby przybył do 
Gdy baron ujrzał portret 
małżonki, której podobieństwo w istocie nie było zbyt 
szozęśliwie uchwycone, wpadł w taką wściekłość, że 
wyzwał malarza na pojedynek z powodu obrazy żony. 
Arsysta uważał za stosowne bronić szpadą swego 
dzieła Jakoż pojedynek odbył się i baron mógł z 
tryumfem donieść małżonce swojej, iż ten, który ubli- 
żył jej urodzie, ukarany został silnem pehnięciem 
szpady w piersi. 

Szczegóina wystawa, do której rozpoczęto uż 
odpowiednie »rzygotowania, otwarta zostanie wkrótce 
w „Nowej Galerji“ na Regent Street w Londyjie. 
Wystawa ta składać się będzie wyłącznie z pried- 
miotów, mających Związek z rodem królewskim Śtu- 
artów. Będzie ona obejmowała około 500 wizajun- 
ków i 1000 inuych przedmictów, między zró 
znajd”je się pokrwawiona koszala, jaką Kanl I. miat 
na sobie, gdy go Ścinane, oraz książka, z której Się 
modlił jeszcze na rusztewaniu. 

Malżonka dla władcy państwa niebieskiego 
została nareszcie przez jego dostojną matką wybisna. 
Sgeil ve cblubenca „et CENU s 
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ASUU0g 4. uadworni orze 
o Jest dniem, przepowiadający: 
 aślubiny dostojnej pary tego 
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isce, 
| Małpa fortepianistką. Gazety 
poa, iż w Kentucky pewien Pro 
t ! swoją małpę grać na forten 
"sę doprowadziło wirtuoztwo sg 
<otylkg* czięrema łapami gra 
sztery rę napisane, ale jeszęzę M3 
sobie nuty — ogonem. Wiadomość iście WOWB ta 
Prziiącie noworoczne u p prszydenta nie 
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a sie vÉserdecng owację dl; p. Mochnackiego. 
Rada Przyppza w komplecie a piócz tego znalazło 
się wielu bywątóli z po za rady. Toasty wnosili 


p Gryzłięki jeWalichiewicz — sbaj w tym duchu, 
jb) miało i nadal zostawało pod troskliwą i ser- 
ng p, szęśliwą opieką obecnego prezydenta. 
è po mewie p. Walichiewicza się ode- 
adózą wymownie o jętinomyślności 
rynku. j < 
5 j Pozięge miały obopólzir"ęeche ser- 
Zli! T if ~ 

ali Yni do wiceprezydenta dr. 
zyd. K'omanowskiege i do 
alichie wicza. 

się; wcale wesoło, u wajle- 
rozpr ione” twarze, któ- 
kcy możua było 
w parze z 
orozumie- 
Pazin po "łby za- 
Nie maw pri miała 
muszoną była około 30 
bm oliarować chwilowy 
mi sytuacji jednak byli 
ry” vulgo stróże. Kazdy 
hać  najserdeczniejsze ży- 
i wszelkiej pomyślności”, 
jrka*. Po stróżach na- 
itd, itd. Wszyscy oni 
tylko odniosły skutek... 
Mojżesz Lor, właści: 
kutek szybkiej i nieo- 
© niebezpiecznie Apolo- 
a będąca w błogosła” 
vała Lora i pociągnęła 
Us, 

zelyścił się Jan Wójtowicz 
jej 1. 4 na lokatorca 
ie chciała aprobować 
ch. Wojtowicz powa- 
i w brutalny sposób 
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plicis 
powifazi 
sposi 
domu przy ul. Orzec! 
Górnikiewiez, któr: 
rch jej życzeń no 
ikiewitzowę na 
ją znieważył. 
żny pożar v 


egdaj wieczorem przy 
ajmowanym przez od- 
iẹ sadza w kominie a 
è wszystkie strony. Po- 
rnej ugasił ogień. 

Dorożkarz nr. 9 przyją- 
ilość „Życzeń* jadąc 
owską na skręcie spowodo 
wywróciły a znajdujący się 
rzykremu losowi, gdyż nie- 
ię fna knpie śniegu. Dorożkarza 


skier rozlatyw 


b] posterunek str 


wszy „widocznie zal 
bardzo szybko ul. £902 
wał katastrofę. Sanki S* 
w nich jegomiść U 
spodzianie znalazł 
aresztowano. | 


w obecności reprezentantów 
a sprawiedliwości, wszyst- 


króla i parla 


kich władz, dpeputacyj nej liczby ofic i stu- 
dentów ze sztpudarami czysty obrzęd pogrzebowy 
ypowiedzieli mo: bur- 


aN £ DA cini rawiedlikości, - sg Pes- 
o mieniem senatu, dep. Villa imieniem izby, Bo- 
jo imiemie.. aniwersytetu. O 1*/, po południu zło- 
onc rumnę na sześciokonnym, bogato ozdobionym 
„ mie i odprowadzono zwłoki na cementar wśród 
~ publiczności, zapełniającej ulice miasta. 
QEZ dla pijaków nałogowych jest nięwątpli- 
~ ja. Wedłng bowiem panujących w państwie 


Ma 


sS ciem zwyczajów, jeżeli Turek, odurzóny mo- 
VAY „ojami, może jeszcze iść do domu, (nikt nie 
9 Q88 niego uwagi; jeżeli zaś upadnie i leży na 


í dE z rana bywa poczęstowany porządną 
i Toż samo dzieje się za drugim i trzecim 
usem. Za czwartym razem jednak uważany jest za 
: niepoprawnego i nie otrzymuje już żadnej kary. Je- 
dnecześnie dostaje tytuł cesarskiego — tj. zostającego 
pod opieką prawa pijaka. Skoro taki jegomość upije 
się tak, iż pada na ulicy jak nieżywy, mlejscowi 
stróże bezpieczeństwa podnoszą go ostrożnie z ziemi 
i transportują w jakie ustronne miejsce, gdzieby mógł 
śród ciszy i spokoju wygodnie się przespać i wy- 
trzeźwić. 


i 
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Wielki koncert na dochód „Przytułku dla nieu- 
leczalnych chorych“ odbędzie się dnia 6. Im. tj. 
w niedzielę, w sali „Sokoła“, 0 godzinie pół do 5. 
Złożeniem programu artystycznego zajął się p. St. 
jewiadomski, pozyskawszy do współudziału pierwszo- 
szędue siły naszego miasta. Będą tedy śpiewać: p. 
ira Hellerówna i p. T. Borkowski, grać koncert 
ortepianowy z orkiestrą pani Posselt Frenkel, dekla- 
mońać panna St. Pysznikówna i p. M. Frenkel. 
Nadto program zapowiada wspaniałe produkcje cho- 
ralne „Lutui“ i orkiestry pułku 55. pod wodzą ka- 
pelmistrza p. Bachó. 


Składki. Zamiast życzeń noworocznych złożyli 
w administracji naszego pisma, dla weteranów z r. 
1831. pp.: Juljan Kopczyński z Komaczyniec op. 
Zbaraż złr. 8, Kazimierz Hełczyński z Załozieć 1, 
Ludwik Lipski ck. geom. ewid w Złoczowie 1. 

Zamiast rozsyłania biletów noworocznych, 
ałeżyi na fundusz wdów i sierót po lekarzach, pp.: 
Faan A 5 DET di gT EN 
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= olbrzymich słupów murowanych, wpa- 


Dr. Dzikowski złr. 2, dr. Zgórski 2, dr. Filewiez 2, 
dr. Barzycki 2; dr. Reizes 2, dr. Kramarzyński 1, 
dr. Spausta 1, dr. Lech 1. Dalsze datki przyjmuje 


| skarbnik towarzystwa lekarzy galicyjskich, p. Littich, 


w biurze sanitarnem ck, namiestnictwa. 

W prezydjum magistratu złożyli na rzecz miej- 
scowych ubogich, tytułem datków noworocznych pp.: 
Juljan Zacharjewicz złr. 1, dr. Teofil Ciesielski 2 i 
wieeprezydent magistratu Ignacy Romanowski 3. 
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"Wieża Eiffel. -7 
Wieża Eio wzuusi coraz wyżej sqńj wy- 
smukły szkielet żelazuy. Napróżno dı ““z niej, 


napróżno robotnicy odmawiają swsj piaty; nie 
powstrzymać nie zdoła Ficzmordowanych inżynie- 
rów, którzy postanowili wykończyć wieżę na dzień 
otwarcia wystawy, to jest: na czerwiec r. b. Wy- 
sokość wieży sięga obećnie 200 metrów. Wieża 
stoi na rech sztucznych skałach, utworzonych 


szczonych w ziemię na głębokość 17 metrów. Bu- 
dowan» je tak, jak filary mostowe, przy pomocy 
skrzyni blaszanej, w głębi której pracowali robo- 
tnicy. Tutaj roboty prowadzone były poniżej po- 
ziomu Sekwany; woda napływała zewsząd i dla 


tego inaczej uskutecznionemi być nie mogły. Na | 


tych to słurach murowanych osadzone są wielkie 
cztery rury stalowe, wewnątrz których znów umie- 
szezuno rury blaszane, stanowiące właściwy szkie- 
let budynku. Przez dzień cały zwożone są żela- 
zne części składowe budynkn, które wychodzą go- 
towe zupełnie z fabryki paua Eiffla, znajdującej się 
na drugim końcu Paryża w Levallois-Perret. Tam 
kute są pod kierunkiem kilkunastu inżynierów, 
którzy dotąd wykonali 500 planów i 2000 rysun- 
ków szezegółowych. Wogóle nad teoretyczną bu- 
dową wieży pracowało przez 2 lata 40 rysowni- 
ków. Każda sztuka żelazna zrobiona jest według 
oznaczonej długości i posiada określoną ilość otwo- 
rów. Należy je tylko znitować. Dotąd wywier- 
cono 7 miljonów otworów i założono 3 miljony 
nitów. Cztery pochylone słupy podstawowe łączą 


się na pierwszem piętrze rięgającem 56 metrów | 


za pomocą platformy z balk nem z małymi ozdo- 
bami, npiększającemi nagość szkieletu. Wszyst- 
kie rury blaszane, idące od podstawy, są wewnątrz 
puste; człowiek z łatwością może się w nich ukryć 
i będzie je można oczys:czać, tak jak kominy. Te 
skośne rury same podtrzymują wieżę, a podpiera- 
nie platformy przez olbrzymie rusztowanie jest 
tylko złudzeniem, 

|. Aż do platformy pierwszego piętra nie ma nie- 
bezpieczeństwa żadnego; schody idą w zygzaki i 
są obszerne, W miarę jak się idzie wyżej, wiatr 
staje się silciejszy i zimniejszy ; podnosimy koł- 


nierz paltota, ręką przytrzymujemy kapelusz, i | 
spoglądamy na wielkie kawały blachy, wznoszone i 


w górę zapomocą Żórawia. Po drodze spotykamy 
kuchcików : na pierwszem piętrze znajduje się re- 
stauracja. 

„ Od pierwszego piętra postać wieży się zmie- 
nia; jest się niby wśród masztów okrętu — po- 


wiedziałbym — w olbrzymiej siatce pajęczej; nie- , 


ma ani kawsłeczka żelaza, któreby w grubości 
dorównywało ramieniu. Są to wszystko wąskie 
wstążki metalowe, okręcone jedne koło drugich, 
wzajemnie się podtrzymujące 
mo małych rozmiarów, ażeby utrzymać 3.500 
ton, stanowiących wagę wieży od pierwszego pię- 
tra do góry. 

Różnica wagi zatem jest olbrzymia. Od pod- 
m do pierwszego piętra 56 metrów waży 8.000 
on, 
ton; tzyli całość waży 6,500000 kilo. Tato 
lekkość uchronić ma wieżę od burz. Wiatr, bez 


trudności przechodząc wśród tej metalicznei siatki, | 


nie znajdzie żadnego oparcia i 
jej obalić. 

Na wysokości 115 metrów 
giej platformie, mniejszej i mniej od pierwszej o- 
zdobnej. Tutaj założono niedawno również restau- 
rację dla robotników, pracnjących u szczytu. U- 
skarżają się oni, że za wiele czasu tracą na scho- 


nie będzie mógł 


dzenie. Sądzićby można, iż przy taxiej pracy wielu | 
robotników jest zajętych. Zdumieni byliśmy wia- | 


domością, iż przy tym kolosie pracuje ich wszyst- 
kiego 63. 

Tutaj już wiatr jest znów silniejszy jeszcze i 
zimniejszy. Widok wspaniały, lecz przerażenie ja- 
kieś ogarnia w obec tej wysokości i pustki, którą 
się dokoła widzi. Schody robotników, prowadzące 
do 200-metrowej wysokości, nie wydają nam się 
bardzo bezpiecznemi. Prawda, że siatki przejmują 
tych, eo spadają w skutek zawrotów głowy, lecz 
niewielka to już przyjemność wpadać w takie sia- 
tki; to też zadowoliliśmy się widokiem robotników, 
wdrapujących się do góry, jak małpy, dla przycze- 
pienia nitów, przymocowywania śrub i dopasowy- 
wania kawałów żelaza. 

Ile wyniosą koszta wieży? Inżynierowie obli- 
czają je ma pięć miljonów franków, z których 
państwo dało panu Kiffel półtora. Pozostaje zatem 
8,500.000 franków do wydania, budującemu, który 
będzie właścicielem wieży — tylko do roku 1909. 
Wtedy przejdzie ona na własność miasta, ną któ- 
rego gruncie się znajdzie. Tymczasem miasto za- 
dawala się pobieraniem opłaty rocznej po 100 fr. 
za grunt. 

(o do zwrotu kosztów, pan Eiffel liczy na 
amatorów, a głównie na arystokratycznych An- 
glików, co z Bedecker'em w ręku, szkocką cza- 
peczką na głowie, parasolem pod pachą, wcho- 
dzić będą na szczyt wieży. Wejście na szczyt ko- 
sztować będzie 5 fr., 
A Wc piętra, gdzie będzie można zjeść śnia- 
anie. 


wiedeńskiej. 


Kurs giełdy 
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l dość silne pomi- : 


a pozostałe 244 metrów będą ważyły 3.500 , 


stajemy na dru- ; 


2 franki zaś na platformę ! 
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Chciążczyzna liczka €. 


Oczywiście jedynym celem wieży jest przy- 
ciąganie ciekawych. 'Twierdzono, że służyć ona 
będzie do obserwacji nad kierunkiem wiatru, do 
czego wszakże balony są daleko pożyteczniejsze. 
Obiecywano, że w górze urządzone będzie ogni- 
sko elektryczne, oświetlające cały Paryż, lecz 
przekonano się, że domy rzucałyby zbyt wielkie 
cienie. 

Słowem brak wszelkiego 
realnego — oto cała korzyść z tej wielkiej la- 
tarni bez światła, rzuconej w sam środek Pa- 
ryża. Niemniej przedmiot jest nader ciekawym i 
będzie najbardziej zajmującym niewątpliwie z ca- 
łej wystawy. 


celu naukowego, 


W ladomości literackie i artystyczne. 
Koncert muzyki wojskowej pułku Nr. 95. 
odbył się w niedzielę w sali „Sokoła“ przy licznym 
udziałe publiczności. Piękny program starannie i wzo- 
rowo wykonany zadowolnił najwybredniejszych nawet 
słuchaczy. „Souvenir d' Odessa piękny, mader melo- 
dyjny, wałe kompozycji p. Stanisława Wolańskiego, 
wybornie instrumentowany przez kapelmistrza p. 
Forkę, ogólnia się podobał, auto:a zaś nagrodzono 
| hueznymi oklaskami. Wykonanie „Tarantelli* Briilla, 
| jak również pieśni Heissera' „Grób w puszezy* (solo 
| figelhornowe), Messeneta „Aubad* i „Cydu*, Weissa 
| serenady pasterskiej było wzorowe. 
Moniuszki „Straszny dwór“, Artanieffa Potpourri 
z rossyjskich cygańskich pieśni wypadły bardzo 
pięknie, Dzielny marsz „Giunio* kompozycji p. Forki 
nagrodzono hucznem brawem. 
Nadprogramowo wykonany balet Deliaisa „Naile“ 
również „Tarantellę" Briilla ogólnie się podobał. 
„Mój Mały“ jednoaktówka Zygmunta Przybyl- 
skiego, autora „Wicek i Wacek“ i „Państwo Wac- 
kowie* ukazała się w przekładzie na język niemiecki. 
Tłumaczenia tego dla scen niemieckich dokonał p. 
Ludomir, znany tłumacz „Kirgiza“. „Mój Mały“ nosi 
| W uiemieckim języku nazwę „Der Kieine Geig.r*. 
| Pamiątka uroczystych obchodów ku czci 
Adama Mickiewicza, urządzanych w gimnazjum II. 
(niemieckiem) we Lwowie w r. 1887 i 1888, wyszła 
| w tych dniach z druku. Broszurka wspomniana za- 
i; wiera dwie mowy prof. języka polskiego, p Józefa 
Wójcika, wygłoszone na wieczorkach odbytych w rocz: 
nicę zgonu naszego wieszcza. Oba te przemówienia 
o nastroju patrjotycznym, pod względem literackim 
przedstawiają się niezwykle dodatnio i godne są zwró- 
cenia na siebie uwagi szerszej publiczności. Do- 
chód ze sprzedaży przeznaczony jest w połowie na 
| fundusz ku wspieraniu ubogich uczniów gimn. IL, 
w połowie zaś na sprowadzenie zwłok Mickiewicza 
do Krakowa. Cena 20 et. 


l 


ı  ktoespocarstwo, przemysł i hanae:. 
Kupon od akcji c. k. uprzyw. kolei Areyksięcia 
| Albrechta zapadły 1. stycznia 1839 wypłaua się od dnis 
tego w głównej kasie c. k. jeneralnej dyrekeji 
austr. kolei państwowych w Wiedniu, 
Fiinfhauz, Schónbrunnstrasse 6. pojednym gulde- 
nie w srebrze. 

W czasie od 1. do włącznie 14, stycznia 1889 może 
wypłata tego kuponu mieć miejsce w Berlinie w 
' Banku niemieckim; w Frankfurcie w niemieckim 
Banku związkowym i pp. Erlanger i Synowie ; w M o- 
nackjum w bawarskim Banku związkowym w mar- 
kach państwowych po kursie przeciętnym przez nas 
ściśle oznaczonym i odpowiadającym należytości. 

Od dnia 15 styeznia 1889, kupon ten będzie wypła- 
eanym tylko przy kasie głównej e. k. jeneralnej dy- 
rekcji austr. kołei państwowych w Wiedniu w srebrnej 
— wahia- austr. "2 i P i 
| Z e. k. jen. dyrekoji austr. kolei państw. 

! Krakowska izba handlowe - przemy- 
j słowa uchwaliła prosić magistrat tamtejszy o założe- 
| 


uie giełdy zbożowej w Krakowie. — Utzniom szkoły 
ślusarskiej w Świątnikach Audrzejowi Góreckiemu i Sta- 
nisławowi Kwintowskiemu nadano z funduszów izby sty- 
pendja po 50 złr. 


| a 

. Przegląd polityczny. 

".., * Wybór uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Ropczycach z grupy gmin wiej- 
skich , rozpisany został na dzień 7. lutego b. r., 

, tudzież jednego członka tej rady z gropy gmin 

miejskich na dzień 19. lutego br. 

* Pogłoski o zamierzonej reformie zgroma- 

. dzenia Braci miłosierdzia doczekały się potwier- 
dzenia w enuncjacji prowinejała austrjackiej pro- 
wincji Emanuela Leitnera, zamieszczonej w organie 
styryjskich klerykałów. Rzeczona enuncjacja przy- 
znaje, że reguły zapomnianej karności muszą być 
przywrócone. Rozehodzi się faktycznie o to, by 
utrzymać w swej mocy warunki, bez których za- 
kon musiałby upaść. Zakaz jenerała zakonu doty- 
czący doktoryzacji jest zupełnie uzasadniony i nie 
przynosi istotnej szkody zgromadze niu. 

(Telegramy z innych pism). 

Lwów 30. grudnia. Według doniesień z Wo- 
łoczysk odbywa się ciągle gromadzenie wielkich 
sił rosyjskich w Kamienieckiej gubernji. Budowa 
baraków w Sorbinowie trwa dzień i noc. (Magdeb. 
Ztg.). 

Wiedeń 2. stycznia. Wiadomość o ruchach 
wojsk rosyjskich w Bessarabji znajduje ze wszy- 
stkich stron jak najzupełniejsze potwierdzenie. 

Teheran 31. grudnia. Ogłoszona została nota 
dodatkowa perska, tycząca się żeglugi na Karunie. 
Statkom zagranicznym pozwolono zatrzymywać się 

W Achbazie tyle czasu, ile potrzeba będzie dla 
naładowania i wyładowania towaru. Statki p»rowe 
płacą 7 pensów cła od każdej tonny ; statki żaglo- 
we płacą połowę. (Aj. półn.) 
Pociągi kolejowe 
ze Lwowa odchedzą podłny zegarn lwowskiego. 
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Pociąg | Pociąg | Pociąg 


| ro: p. 
k ], | osobo- | osobo- | mięsza 
Od 1 Października 1888 p. | zg | SEY est nin 
Do Lwowa przychodzą ; 
£ Krakowa , . 3 4:03 8:50 | 9:28 75 
S I'odwołoozysk . k ä 2:20 815/0] 70t? 
1 E $odwołoczysk na Poäzamins 2:08 2'88 6:22 
% fizerrdiowiec 8:00 6:40] E | LA * 446 
a Zwardonia, Ciyrowa, Stryja, 
ć Staniaławowa i Husiatyna , B:AC 
ją % Zwardonia, Chyrowa, Śiryjs, 8:26 
i 2 Utyrona, stryja, Mukiatyna 
i i hawcerns + 8 l 1:35 
| 4 Daire |Tomreszoawa] 5:53 
Ze Lwowa odchodzą: A 
Du Krakowa 2-28 | 4:30 1:30 | 8-365 
Jlo Padwołoczysk "m  -dufc 4'11 4:52] oj 10:45 
lžu wodwołoczysk z Hodzwmosu 4:22 10:23 > LL oi 
į f Lo Gaurniowieo . 5 a R 8-30 e-6o] E 10-08 
4 | Do Htryja, Qhyrowa, Zagórza, 
| Zwardonia i Ławocanego ,„ 10-85 
Xo Stryja, Obyrowai Zwardonia 8:10 
3 | Do Stryja, Zagórza i Ławocznege 5-29 
j De Bolsas |'Tomzazowi] . | 7:49 
j| Przych. do Stanisławowa; 
i Ze Lwowa . A w", 12-%6 | 5-89 4-03 | 4:06 
t | Odeh. ze Stanisławowa: 
| Do Lwowa , 45a | 4:05 5:05 | 12-:4 


Uwaga: Godziny oznaczone grubemi Hczbami, oznaczają porę 
| nocną od godziny 6. wieczór do 5. i m. 59 rano. 


1-60, Retzer 40, Vóslauer SO, 


Petersburg 31. grudnia. Nowośtż potwierdzają 
wiadomości, że ma być mianowanym poseł rosy|- 
ski przy Watykanie. O nominacji nuncjusza w Pe- 
tersburgu nie ma mowy. (Aj. półn.) 

Moskwa 31. grudnia. Przędzalnia wełny cze- 
sankowej (raneszyna zupełnie spłonęła. (K. W.) 

Petersburg 31. grudnia. Na mocy rozkazu p. 
ministra wojny do etatu okręgów wojennych ki- 
jowskiego i wileńskiego włączono posadę pomoc- 
nika naczelnika głównego w randze jenerał- 
lejtenanta ; może nim być również jenerał. 

Nowoje Wremja dowiaduje się, że p. mini- 
ster finansów zalecił nie wydawać paszportów na 
rok 1889 okrętom eudzoziemskim, odbywającym 
podróże wzdłuż brzegów, ponieważ prawo odby- 
wania takich podróży służy tylko poddanym ro- 
syjskim. Grażdanin donosi, iż zarządzający koleją 
morszańsko-syzrańską, inżynier kemunikacyj Łach- 
tin, zaproszony został na posadę zarządzającego 
koleją kursko-charkowską. żąda on jednak specjal- 
nych pełnomocnictw dla zaprowadzenia porządku 
na wzmiankowanej kolei. (4j. półn.). 

Charków 30. grudnia. Gnbernator ogłasza 
urzędownie, iż rzeczy cearowej, zgubione podczas 
rozbicia pociągu, zostały znalezione i odesłane do 
Petersburga. (4j. półn.). 

Bukareszt 2.stycznia. Izba została odroczoną 
do 23. stycznia. (G. L.) 

Stambuł 2. stycznia. Przedwczoraj dał suł- 
tan] w Ildizkiosku galowy objad na cześć br. 
Calice'a ambasadora austcjackiego. (G. L.) 

Wiedeń 2. stycznia. Korespondenci czescy do- 
noszą, że ministerstwo oświaty przygotowuje nową 
nowelę szkolną, daleko więcej wyznaniową, niż au- 
tonomistyczną. (K. L.) 

Berno (moraw.) 2. stycznia. Przy ukonstytu- 
owaniu się nowego prawniczego towarzystwa cze- 
skiego, podniósł profesor uniwersytatn czeskiego 
Trakal, toast, życząc, by naród czeski jak najprę- 
dzej otrzymał drugi uniwersytet parodowy w Bernie. 
(K. L.) 

Haaga 2. stycznia. Król Wilhelm od trzech 
dni walczy ze śmiercią w skutek częściowego za- 
tamowania oddechu. (K. L.) 

„ Petersburg 2. stycznia. Według obiegających 
wieści, śledztwo w sprawie katastrofy pod Bor- 
kami ma być na nowo podięte, albowiem jest po- 
dejrzenie, iż nihiliści mieli udział w tym wypad- 
ku. Aresztowano wiele osób. (G. L.). 


Telegramy „,Dzieanika Polskiego”. 


Wiedeń 2. stycznia. Wczoraj odbyła się w 
Burgu narada wojskowa pod * rzewodnietwem ce- 
sarza. Udział w niej wzięli następea tronu, arcy- 
książę Albrecht i Wilhelm, generał kawalerji ks. 
Croy, szef sztabu br. Beck, insp ktor inżynierji 
br. Salis i minister wojny. 

Wiedeń 2. stycznia. Arcyksiążę Ludwik W i- 
ktor powrócił zupełnie do zdrowia. 

Wiedeń 2. stycznia. Arcyks. Małgorzata 
Klementyne, córka arcyksięcia Józefa, zarę- 
czoną została z księciem Albertem T h ur n- 
Taxise m. 

Wiedeń 2. stycznia. Osławiony kartel węgier- 
skich arystokratów i spekulantów dla źmonopolizo- 
wania zapasów kukurudzy, zostanie wkrótce z wiel- 
kiemi stratami rozwiązany. 

Wiedeń 2. stycznia. Do Polit. Corresp. do- 
noszą z Belgradu, że konstytucyjna komisja 
skupczyny, złożona z 54 członków, uchwaliła 
większością głosów 41 przeciw 4 przyjąć en bloc 
projekt konstytucji: 8 członków wstrzymało się 
od głosowania. Jutro odbędzie się pełne "posie- 
dzenie. Na porządku dziennym stoi sprawozdanie 
komisji, którego przyjęcie en bloc jest niewąt: 
pliwem. Uroczyste zamknięcie skupczyny nastąpi 
prawdopodobnie we czwartek. 

Buda Peszt 2. stycznia. Pesti Naplo donosi, 
że czterech członków skupczyny zostało w Bel- 
gradzie aresztowauych, a między tymi przywódca 
opozycji K abiez pod [zarzutem zbrodni zdrady 
stanu. 

Buda-Peszt 2. stycznia Na przyjęciu u pre 
zesa ministrów Tiszy z p'wodu powinszowań no- 
worocznych złożył były minister skarbu Szapa- 
ry życzenia w imieniu stronnictwa liberalnego, 
wyrażając przytem bezwarunkowe „aufanie stron- 
nictwa liberalnego ku przywódey i zapewniając o 


najzapełniejszem popieraniu dotychczasowej we- 


wnętrznej i zagranicznej polityki 
Na to odpowiedział Tisza: 


politycznej sytuacji przedstawia sojusz środkowo- | 


europejskich mocarstw największą gwarancję. W 
historji znajdujemy rozmaite przymierza, które 
zwykle zawierano w celach zdobyczy i zaboru, 
lecz sądzę, że należy przenosić nad takie przymie- 
rza ów sojusz, który nie zmierza ani do żadnych 
zdobyczy ani nie chce nie burzyć, a pragnie jedynie 
zabezpieczyć pokój w interesie ludzkości i rozwój 
narodów. Sądzę. iż nie narażając się na złudze- 
nia, mogę wyrazić nadzieję, że przy pomocy tego 
sojuszu i w obec tego, że dziś w Europie nia ma 
państwa, któreby sobie nie Życzyło zachować bło- 
gosłimieństw pokoju, uła nam się i w tym roku 
prowadzić dalej dzieła pokoju i postępu.“ 
Buda-Peszt 2. stycznia. We wtorek 8. bm. 
rozpoczną się tutaj obrady konferencji ełowej 
austro węgierskiej, w sprawie zniesienia wolnych 
portów Tryest i Rjeka. pa 
Paryż 2. stycznia. Prezydent Rzeczypospolitej 
Carnot, przyjmował wczoraj ciało dyplomaty- 
czne. Nuncjusz, stojący na jego czele, wyrazi 
jednozgodne życzenia wszystkich ambasadorów, 
aby się Francji jak najlepiej powodziło. 


Ceny zboża 
z dnia 2. stycznia 1888 r. 


R Podwo- , Crer- 
Lwów | Tarnopol | łoczyska | niowoe 
640130 625-7— 6 0 -T10 685—120 
5-380 -575 5'10 -5865'10 550,4 70—5 15 


"Pszenica 
yto 


Jęczmień 5:50—7—5 50 -6505 20 -6 50 5——6 75 
Owies 5 50—6—|5 25—5 8; 5716-5756 5*——55 
Groeh 650 10—|6— 10 — 6-— 10 — 4:40—9 — 
Wyka 5.25 —R 75|5— — 560 5*—— 5'5) 4'10—4'50) 
Rzepak 12 5013-50/12:6013 — 12 —13:30 10—11'15 
Lnianka am Taj m 0 m0] 0 A am a 


Konicz czer. |50—62— 50 —60 — 50 60 —-35—43— 
Konica białaj40 —48: —|40 -47 |37 -53  31--35— 
Koniez. szw.|-————|— a 0 | Tm? 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kile loco Lwów złr. —*— do ——. 

Okowita za 10.000 liter pret. loco Lwów złr. 13°75 do 
14 —. 

Usposobienie spokojne. Zbyt produkta utrudniony. 


-e — 


| mei a - 


Zieleniaku 55, 65, 80 ct, Fiegyalayer stary 90 ct., 
Kr'osterneuburger 80, Nusberger 65. Weidlinger 65, Wóslaner Goldek 1:25 i w. i. Wódki 


Raiafia, Dereniówka, Pomarańczówka, Jarzębiak i Jarzębinka. Flaszka miodu bardzo dobrego 50 ct 


„W zagranicznej | 


nasi 


E . € RA 
Carnot podziękował i oświadezyć, że Fran- 
cja przygotowuje się za pomocą wystawy do Świę- 
cenia pracy i pokoju. W końcu wyraził życzenie, 
ażeby nowy rok był dla wszystkich narodów szczę- 
śliwym. Potem przyjęciu udali się ambasadorowie 
do pani Carnot. 

Petersburg 2. stycznia. Nowoje Wremia do- 
nosi, że wydano rozkaz, aby wojskowe oddziały 
kolejowe uformowały się w pięć kadrowych ba- 
taljonów, które w czasie pokoju będą się składały 
z 18 kompanij, na wypadek zaś wojny każda kom- 
panja przekształci się w bataljon, w skutek czego 
powstanie 18 kolejowych bataljonów. 

Grae z. stycznia, Zecerzy przygotowują tutaj 
strejk. 

Wiedeń 2. stycznia. 
na wiosnę 830. 


Cóż to komu jest do tego ? 


A jnż gniewy, bura nowa, 

AŻ mię z tego boli głowa, 

Ot niechcący wypaplałam, 

Że -— że — no, że coś widziałam, 
Ceś, czy kogoś, dość ładnego, 
Cóż to komu jest do tego ? 


Giełda zbożowa. Pazeniea 


Oczka spuszczać każe mama, 
Co mam począć, nie wiem sama, 
Spiąc to jeszcze, lecz na jawie 
Ja się chyba nie poprawię. 

Że popatrzę się na niego, 

Cóż to komu jest do tego ? 


Kiedy łezka uiepoczciwa, 

Z pod powieki się wyrywa, 

On tak dobre ma serduszko, 
Zaraz coś mi szepnie w nszko, 
A że to jest coś mitego, 

Cói ma komu być do tego? 


Czasem, czasem tak się zdarzy, 
Że mi nie źle w czemś do twarzy,, 
Wtedy patrząc tak jest miły, 
Ciśnie rączkę z całej siły, 

Gdy nie gniewam się na niego; 
Cóż to komu jest do tego? 


Albo nieraz tak w kąciku 

Ktoś tam słucha ? -- nie chcę krzykn, 
Nie chcę bury! może mama? 

Próżny strach, ioż ja tu sama! 

Usta moje .. usta.. jego — 

Eh! cóż komu bo do tego? 


On młodziutki, ja nie stara, 

Czyż to źle dobrana para? 

Wierzcie jak mi Bozia miła, 

Będę dalej tak czyniła — 

A że nie chcę znać innego, 

Cóż to komn jest do tego? _ | 

Kicia. 
R nne Ed UA 


NADESŁANE. 


„Publiczne podziękowanie! Przed sześciu 
„laty wziąłem u Imci Wielmożnego Pana Leo- 
„narda Rychlickiego, właściciela dóbr Nowoszycee 
„i innych w dzierżawę dobra Nowoszyce. Przez 
„nieszczęśliwy zbieg okoliczności wydarzonych w 
„moj własnej osobie nie byłem wstanie pomimo, 
„łe dzierzawa jako taka nader była korzystną, 
„dotrzymać warunków umowy. Imci Wielmożny 
„Pan Rychlicki nie zważając na różnicę wyznania, 
„tylko powodowany zasadą szlachetnego chrześcia- 
„lina „kochaj bliźniego jak siebie samego“, w 
„uwzględnieniu, iż jestem ojcem  obarczonym 
„liczną rodziną, dobrowolnie i z własnego popędu 
„szlachetnego serea Jego, opuścił mi z ryczałto- 
„wego czynszu dzierzawnego sumę 12.800 złr. 
„Nie mając wyrazów na podziękowanie za tak 
„istnie książęcy dar, to mogę tylko w ten sposób 
„podziękować memu jaaa o j 


Już wyszedł I. nakład 


Albumu piękności iwowskich 


i jest do uabycia w handlu pp. Seyfartha i Dydyńskiego 
lub w zakładzie fotografiozsnym Mazura przy ulicy 

Pańskiej 1. 5. 2958 
Album zawiera 12 gab. kartonów i kosztuje 10zł 


Dr Antoni Roicki 


(Dr. A. Berger) 
crdynuje w słabościach zukażaych i skóraych. 


Jego poradnik 
' kosztuje w miejscu 1 zł. 20 ct., pocztą 1 zł. 50 et. 


Ordynacja domowa od 3—5. 2783 
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba "7. 


Orkiestra towarzystwa „Harmonia“ 
konpletna lub też podzielona na kwartety, kwin- 
| tety, sekstety i t. p. przygrywa na balach, wese- 
lach å sabawach domowych po cenach przystęp- 
nych. Dla wspierających członków towarzystwa 
są ceny zniżone. Muzyka wyjeżdźa także na pro- 

wincję za poprzednią ugodą. 
Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja towarzystwa przy 
ulicy Strzeleckiej 1. 7. między godz. 9—12 rano 
lub 3—6 po południu. 


| Wszech nauk lekarskich 
| Dr. Juljan Czyrniański, 


| lekarz chorób wewnętrznych, specjalista do chorób żołąd- 

kowych, b. elew-asystent kliniki profesora Bambergera, 
| b. sckundarjusz lecznicy powszechnej we Wiedniu. 
Ordynuje od godziny 9—10 rano i od 3—5 po połndniu. 
l Ulica Jagiellońska liczba 7, I. piętro. 


TEATR HB. SKARBKA. 
Dz 1$: 


ŻYDÓWK 


opera w 5. astach Seribo'go. 
Muzyka F. Hal-vy'ego. 
OSOBY: 
Jan Franciszek di Brogni kardynał, 
prezydent Rady . . . . . Jeromin 
Księżniczka Eudoksja, synowica cesarza Skalska 


Książę Leopold 6 + + . . Laskowski 
Ruggero, naczelnik miasta Konstancji Koncewicz 


Albert, oficer przybocznej straży 

cesarza . + WIJE . Fedyczkowski 
Eleazar, złotnik . . . . Jerzyna 
Rachela, jego córka . . Pawlików 
Kat. "aw W . Lomiński” 


Lud miasta Konstancji, świta cesarska. szlachta, książęta, 
cesarz, prałaoi, urzędnicy, żydzi. 
Rzecz dzieje się w Konstancji w roku 1414. 
| O aa... z 
Jutro: „Wielka Marglownia”, komedja w5. aktach 
a 8 odsłonach Jerzego Ohneta. 


NSamorodner złr. J, 1°20 i 1:40, Maślacz 


o 2 JB 


' zo zz="r_ CA SZJZOA GOPSK si UST 


=” 
DZIEN z dnia 3. Stycznia 1888. 
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= 


BĘ PERSKIE DYWANY W 


i hafty, przepysznie piękne sprzedaje przez kilka dni bardzo tanio pani 
KAROLINA NEUMANN, Hotel Europejski 1. 7. 


Olej słuchu | 


| Wyciąg c. k. sekundarjasza Dr. Schi- | 
i pek uznany zaszczytnie przez wiele 
lekarskich znakomitceści krajowych i za- 
granicznych, dla swej siły leczniczej, 
i gdyż leczy wszelką głuchoia A 


Parfumerie Universelle 
Leopolda Fausta 
we Lwowie, ulica Sykstuska liczba 2 
oleeca : Ws 
prawdziwy włoski ekstrakt orzechowy RO 
chemika Primaseri'ego w Rzymie. 


SIWE WŁOSY 


uzyskają w miarę używania w prze- 
ciągu 2 do 8 dni vierwotną barwę t.j. 
biond, brunatną lub czarną. Preparat r BE = | Ź | g 
wyśmienity i zuprłnie nieszkodliwy. R. e - 

Cena 1 złr, 50 ct. PALZ 


rohne ogłoszenia. | 
Redlność nowa 


w Szkle, w miejscowości | 

kąpielowej położena, jest z po- 

trzebnemi do małego gospodar- 

stwa domowego budynkami i 

a ogródkiem warzywnym 7 wol- 
nej ręki do sprzedania 


L 6, w własnym domu 


8 i monety i sprzadaje je po BP 


bk uiskursa Ózieńnege. 
© ri 
wszelakie losy prolnesy do wszystkich l4gnieb 


—-F 


Doniesieni i ajpopnlarniejszą wyborow 
enia rozmai t 8. N wypożyczalnią ksiażek i wat 


jest Stanisława Kóhlera 1. 28 
Baiorego tuż naprzeciw Gimna- 
zjum., Abonament 40 ct. Kaucja 
1 złr. 1067 


„ Tamże możaa taxż 
najtaniej dostać, l 
Zlecenia z prowincji wykonuje się tez prowizji odwrotną sd 
z 


7 IZ centa od wyrszu. 


- 


p”emiowane własnych zbiorów 
wina tergalja Tokajskie beczkami, 


| z urodzenia) szum w uszach, atrzy- 
! kanie i t. d. usuwa zupełnie. Nabywać 
| można po ałr. 1-50 et. wraz z opisem 


| użycia waptece Piotra Mikolascha | 
a na żądanie właścicielka Rasta- 


we Lwowie. 878 m: 
| had zak KR = | FĄLLNORNJ 
© roboiy sukień daxskich w do- | BJ Wiecha w Szkle. 3081 JG! , | | r: "> 
odęh pyte a Bs a [POODOODOOOOODOOOOOOOOCOOCA | sULLU 
i Pierwsza oryginalna Polska 3078 X Musztarda w arkuszgsh do Synajiizinów 


wana w tym zawodzie osoba, Zgłoszenia sz 
à ! PRZYJĘTY PRZEŹ SZPITALE % "RYTU | 
SZKOŁA. GRY NA. G Y TRZE | Niezbędny w każdym AT i k hyg > Ac Od 


vod „Praca“ w Administracji „Dziennika “ IAI d | z u dk wl 
y y j iró: 
zastosowana do samodzielnej nauki, układu nauczyciela i kempozytora „W 
Wymagać podpis WYNALAZCY 


z Mady hntelkami we Lwowie nabywa? 
można n swłaścietelki Wny Anny Neu- 
pauer. ul Kochano Wskiego 6. 1095 


anna skiepowa, uzdolniona w tym , 
zawodzie, poszukuje zajęcia. Łaskawe 
| zgłoszenia pisemne uprasza pod R. 
2000 do Administracji „Dzien. Poisk.“ 


WC J 


Bliższych wiadomości udzieli 


D’ nadaw yčzaj rentawnego łatwego przed- 
sięhiorztwa fabrycznego moelnik | 
z kapitałem 2 tysiecy złr. poszukiwany. 
Kotwicz ul. Długosza 33. 4 
m 

gzamieowaiy ogrodnik i chmie- | 

larz, kawaler, rozumiejący sie maj 
gosrodarstwie, poszukuje odpowiedniego 
miejsca w każdej chwili, wynagrodzenie 


me | 
NAężczyzuan w sila wieku, umiejący 
| wolnego stanu, Galiejanin, wychowaniec 
Bolechowskiej c. k. szkoły lasowej z egza- 


IYl mówić, czytać i pisać po polsku i 
niemiecku; mozący się wykazać chlubne- 


mierne. Faskawe zgłoszenia poste rest 4 PARĄ p 5 
3 r A m 2 zd $ ni świadec t: iait j joci j + a1 r iki H z ls . » 
2 TET roty ATA A UŁ: ROCA M i elek X należy kupować 
= | nika Polskiego.“ ý Meekin DART 7 SE kuio i H opuściła prasę i jest do nabycia we wszystkich ksi iach i t tylko 
ć 1 À sady C 0 y: ęgarniach i u autora 
Dr borowy ` ee aone pod umiarkowa nemi AE R Zaskiwć jakoteż u nakładcy Stanisława Kóhlera, ulica Batorego 1. 28, we Lwowie. | PRAWDZIWY i 
czenia przy większym Ao 2 Założze. i oferty przyjmuje: L. Szolc, Kras"a, Szkoła ta artystycznie wykonana na pięknym grubym papierze o 90 | opatrzowy podpi- 
nia: Ekspedytor paste rest Niepołamiwe, Mieszkania i sklepy. poczta Jasienica. 3080 stronnicach w eleganckiej broszurowanej oprawie kosztuje złr. 3. sem atramentem 
> s f . 3 i CZERWONYM 

Korzystna dzierżawa v iir nG Eyr Dr. Dubanowicz „Antor miviejszego dziela polec» doskonsła eytry po cenie złe 15 i wyżej jak obok na 
RO becie ri MO 14 22 j 3 za sztukę. Za poprzedniem porozumieniem możliwa jest spłata w ratach AKKUSZAC - 
OOO A mili ed kolń : d Ee 5 E Š hydropata #072 miesięcznych. Adresowaó należy do handlu Stanisława Kohlera we Lwowie. ACH i na 

SJ Jka UL A KOLBI Jest dh okój do wyu:jęcia ulica Kampiana A PUDĘŁKACH 
objęwia Bli sza wiadomość w Adm nistracii liezha 7. i 1062 , były lekarz szpitala „Charité“, leczy a 4 A | : 

metodą jedynie racjoua ną KIOOODOCOOORGODOOOODOODOOOOOZDZYCDCK, h © 


„Dziennika Palgki g 


M A R, wkoje z przynależytościami IT „e > ° —— | E. E * zee 
Q're do maszyn do szycia, zegarków 3 Foro, tl. Kochazowskiigo |. 12, od , Cierpienia weneryczne. 
leRzonkewyc red łowych i telegr:- ln. St ania. i 108 M A A 4 1 w z a 
fów polera hnde Maurycego Bałłabuna | SAW A n E aA Zarobek 100—300 ztr. miesięcznie. 
plae M rja- ki 1066 
~ p egnneki pokój frontowy v Lwów, Ormiańska 33. 307: g À i a | 
tra, biżnterję, karale i PAK T OEO cad do na á i ag- nci d: sre duży ma-zyn rolniczych w większy h 
* Pa, biźnterję korale i wszelki, gar- ję-ja uliea Zamojskiego 3. a. k i HE" 45] I) AGR, | k i i y 
erobeisprzedáte | GYDOŻYCZA Zakład 0 a O k ë p'WEIOW g. aD iluwego » miej cowościach G lic bywaja pos ukw:n. Fachowcy 
Jaszoryszyna em'ch Tratralny. 1059 Pyjęć pokoi z przynależytościami, II. mia ta nad Wi łą, mom do f waja pierwszeństwo i z chcą piśmienne oferty  vudaniem dotych- 
Mioseka. składająca f6 z kilku- H pijen Plac Bernardyński 12, zaraz Sirzedauia r:z m lnh pojedyn: 20 czasowej działalnosci i polerem'aimi pod adr seu: Ed. Kokory, Laów. | 
dziesieciy dzieł poważnej i baletry- | PR" zj 1050 w tree h kawałka: h 80 mórg orrego Japielloń ka 18, n»d-<luć. 3075 
a Wie 04 Are ~ gruniu i 18 móg dobrych łak 
styczuej trevi jest tanio do sprzedania, ekoje a balk i kahini "an wl U ' a 
Wiadomość w Administracji „Dziennika 4 p sed aliea ERCA Bar o | tud ież intratny dom murow:ny ROEE = wana = = A p e 
aka <a! w tynku położ ny. 3077 LA FEIE FOLTER ER OTOLE Jedna łyżka stołowa ekstraktu na jedną /liżankę go 


natychmiast bez wszelkich dodatków, silny, smae 


Skład centralny Juliu 
dla Austro-Węgier Wien, 


Ces. król. aprzywil. 


GALICYJSKI AKGYJNY BANK HIPOTECZNY 


śvrzerzje po kursie dziennym x 
l > n nahycia w- Lwowie u KAROLA 
°o LISTY HIPOTECZNE, g Markiewicza. i 
Cona rozumie się loco dworzec Wiedeń. 50 p f ngo u , 2768 a A OESE SE E 3-6 3--€ 
Leopold Härring, A o Premiowane Listy Hipoteczne. y Aug. Tschinkla 
Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji, odwrotną pocztą. Ae imaworni tdci 


Irl. Wien. 306%) P | 
Przecyborne w smaku i zapachu USEE LEVV ES Y Fabryki w Wiedniu, Schönfeld, Lob 


pokoje z przynależytościa-= 
mi. Zygmuntowska I. 17 


T. Kochlöffel, 


w Cęż owieuch. 


/ Kupuję Dziczyznę ! 
Jelenie po 4) ct. kilo; Sarmy po 
W et.; Dziki do 5- kilo 50 zł”, Dzikie 


Kaczki, Słonki. Dziczyzna musi być 
mięsista, ś$»ieża i dobrze wypatroszona. 


4 


ardzo stosewny lokal na re- 

staurację lub miecza'nię, 

z pięknym ogródtvtiem w śród- 

maieścin jest zaraz do wynaję- 

cia Bl żs'a wiadomość w Administracji 
„Dziennika Polskiego.* 


oszukuje się Francuzki, 7gło- 
szenia do Wnej pani Puh. Akade- 
micka 3. 


asomirgottstr 


Fteka większa do sprzedania Wia- 
domość w Administracji „Dz. Polsk.“ 


ealność de wydzierżawienia ped ke- 

rzystnemi warunkami od (. stycznia 1889 
składająca się z domu murowanego, au- 
ehego, o 4 pokojach, kuchni, werandy, 
stajni, wozowni, komórek i ugrodu pół- 
tora morgowego. Powietrze świeże, widok 
piękny. Bliższa wiadomość w Admini- 
stracji „Dziennika Polskiego“. 


Korespondencja prywatna. 


K. leśnik, restante Rymanów list na 
poczcie. 


-= n przez Suez sprowadzane : PS ź poedją: 
"e 2 W Tschinkla grys 
JAN JARZYNA, Śl i A ERBATY | 1E MA BOLU ZEBÓW : Puszki po /, kilo 


Hotel Europejski 2785 


Magazyn wyrebów [ubllerskiob, złetych | 


INA 


Elixiru, Pudru i Pasty do Zęków 


W ereenn 0:0: BENEDYKTYNÓW 


chińskie, 


1 
£ 
k 


1}, kilo 


qem 


webodza żadne cząstki metaliezne, ani też 
inne chemiczne żrące i palące skórę, 
a tem samem niszczące naturalną jej 
świożeść. Ona to jest jedyna, która nie- 
zawodnie wyłąeznie utrzymuje piękność, 
młod zieńczośc, świeżość wrodzoną cery 
skóry, ochraniająe ją od zmarszezek do 
najpóźniejszego wiefn  Cudowność mej 
Pasty przed opatentowaniem jej jeszcze 
uzn”ły wysokie panie jako to: JWP. hr, 


ługę naszyn: czytelnikom 
zwracając ich uwagę na ten 
starożytny i użyteczny pre- 
parat najlepsy ze środków 
leczących i jedynie zapobiega- 
jących wszelkim cierpienom 


zębów. » 
SEGUI 


Dom założony w 18507 r. 
w Pa DM Mankiowicza, w skkulzie porfum P Razcra i we wszyztk ch aptekach 


poleca handel 2775 a 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, w Rynku l. 42. 


= 

EE 

==) 
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odznac:zjących sig trwałością. i dobrym | anstrjackię l węgierskie N À -P -Mendarin* naj- zł. Opactwa w SOULAC (Gironde) a= 

A y P | Nr. 0. „Assam-Pecco-Mendari j 

smakiem tak własnych jskoteżł z pierwsz0- przedniejsza mieszanka arom. 5— 7 Dom MAGUELONNE, Przeor B =) 
rzędnych fabryk krajowych _ Uskuteeznia stołowe 1 liter 40 et. Nr. 1. „Taszu* Perła chin. żółto-kw. 4— r - araoa ne WKS i | > 

pezes ftienia, reparacje i zamtany:- — Pre EI e Nr. ż. „Juntojczan Pecha,“ biało-kw 4 3VYNAILFZIUNSY 373 praes Prasora ` =D 

Zieleniaki Nr. 5 „Nandżyn,* ezarna mocna . . 3'20 w roku (| a) PIOTRA BOURSAUD | A [=P = 

Tès. król. wyłączale patentowaua : iofaaka 50 609 Nr. 4. „Souchong.* małe narkot. . . 2'80 « Codzienne użycie kilku kropli Elixiru GB | © = 

a a > s” aszka 0, 80 ct. i 1 złr.§ í Nr. 5. „Congo,“ familijna dobra . . 2— do Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczo- : 

„Pasta Piękności Serajowa. "ai onas B | Nr. 6. „Proszek herbaciany" . . . .1'50 nych w pół szklanki wody zapobiega i leczy | H po -= 

Pierwsza w swoim rodzaju iuikomu dotąd AL 2165 y; 7. „Wysiewki,* z np herbat 1:70 próchnienie zębów, które bicli i wzmacnia BR © = 
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ALBERT SZKOWRON 


przedtem 
F. W. Królikowski 


we Lwowie, piac Marjacki I. 7. 
JE m TURIENSSSEŚE: || 


h Prawnie zastrzeżone. 
Kawa figowa i sułtańska figowa. 
T Najlepsze czekolady uznane jako najlepszego gatunku i odznaczona 
nagrodą na wszystkich wystawach, 
Kakao bez olejn, lekko rozpuszczalne i o delikatnym smaku. 
Angielskie Rocks: Drops, Candyty, owoce kandyzowane 


3, ulica Huqguerte, 8 


BORDEAUX 3 A 
IH 


AGENT GŁOWNY. 


w Pozuanin w apo 


Włodzimisrzowa Dzieduszyeka, JWP. hr. 9 Ą i Min ioi i nwo nerag 
L. Rembelińska, JWP. hr. Marcela Skó- Maryocelskie PA dA AA a ZE H i glacé, Cedri, Arancini, kompoty i t. d. 
ITA, RE ai Ka! wiele 0 e ŻO a owe Trauczyńskiego i Siedlechiego, i w magazynie perf. P. Donning, kd Fabrykaty nasze 84 do nabye A we wszystkich lapszych handlach korzennych. 
nnych. „Pasty Piękności," dostać można Kropl ł dk eż zg UW zg WY zg WZ ==, ZW a W zg WOT W z W z WTA 
przy ulicy Długosza dawniej Kurniekiej Ah c h $ OEE E JE maai y a E a E a T aa e a dE a dE 
l. 33 u właściciela o, k patentu G. Ko- Średek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żoładkā. aa m ŻE | KRERE 
fniczaj Cona słpiką SQuet.1, 150 i250, Marka ochronna. Niezrównaby przy braku apetytu, słabości zołądka, cu- 

chnącyrn oddechu, wzdęciąch, kwaśnych odbijaniach, kol- 


kach, kutaraci żołądkowych, zgagach, tworzeniu się piaskn 
moczowego i kamykach w pęcherzu, przy zbytecznćj pro- 
dukcyi fegmy, żołta ace, obmierzłosći i womitach, przy po- 
4 chodzących e zoładku pólaeh glowy, kurezach lub zatwar- 

dzenlach, przeciążeniu zołądka potrawami i uapojami, przy 
robakach, cierpieniach śledziony, wątroby i ben yrojfach. 
d Cena flakonika wraz z przepisem 40 centów austr. po- 
iwójnego 70 kr. Glówny skład u aptekarza 


Xzarola IBrady 
w Kromieryżn (Kremsier) na Morawie w Anutryl. 


(M Krople Mariozelskie nie są zadnym arodkiermm tąjemniczym, 
A zydi składowe tychże ga przy każdem tłakonie na opisie 
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APTEKA POD GWIAZDĄ 


RZEKI PIOTRA MIKOLASCHA. 


Ostrzeżenie! Prawdziwe krople żołądkowe niaryvcelskie, bywają często- 
krotnie falszowane I nasladnwane, — W dowód prawdziwości tych kropli 3 


Ea de Pda powinna każda butelka obwiniern być w epii wanie czerwone, Zanpatrzonę Í m 
PER S A nawizej oznaczonym znakiem ochrozsym a pray kezdem fHakonie i > 4 O z - 
ę uwinier przewi+ urywania kropli, z wziueenką, Ze drakowany jest w | 
Orygin- prof. dra Jägera arukaroi H. Cr-ha w kruuisryzu imieniu 7 


wyroby.po cenach fabry- 
ezmych z najszlachetniejszej 
wełny, zalecane dla osób wątłego 
zdrowia łutwo się przeziębiają- 

cych. 


Prawdziwe do nabycia: Lwów: apt. Jakóba Reisera, H. Blumenfelda, 
Piotra Gailhofera, Kaliksta Krzyżanowskiego, Dr. Piotra Mikolascha, Jakóba || 
Piepesa, Z. Ruckera, K. Sklepińskiego, J. Wiewiórskiego, Arnolda Rappaporta. — || 
Belz: apt. Grossa. — Błażowa : apt. A. Brzesz. — Bóbrka: apt. Balbiny Międlickiej. 


poleca środki własnego wyrobu, za których nieszkodliwość, skuteczność, prawdziwość i sumienne 
sporządzenie ręczy: 


Mares ha. — SRole: apt 5, 
4 pepsynowe, xzewieniowe, (rumbarbarowe), peptonowe. 


po sukni z rękawami i bez, 
Wody lecznicze gazowe: Woda gazowa gorzka, siodek 


polera szkodliwe. 


Danczaka. — Sokal: apt. Eug. Wysoczańskiego. — Stare miasto: «pt. Ad. 
Menthynę, środek zapobiegający psuciu się zębów. 


Palucha. Stryj: apt. (hilbazauy'ego, W. Komorowskiego. Turka; Zyzm. Ko- Kilkanaście 


Koszule = Brody: apt. Bron. Witosławskiego, M. E N m, R a Buozatai apt. 
kaftaniki | ze K Lewicki. Brzeżany: apt. Ad. Dursta, J. W. Łobosa. Dolina: apt. Traunfellnera. wi na ni a. Re znakomitości ff Qlej rybi z miętusu naturalny, nieczyszczon onieważ 
aiibi zE A „MNS GE . wi na lecznicze, jedyne, które przez największe znakom | i ej r] ętusa 1 ky, nieczy yJ, P 
Kalesony i majtki —.I Bónacz: PA © ag, zda Ek t armonya Da: ne a lekarskie, jak przez dra Bra ba, dra Draschego, dra Śpactha, dra Loriusera || tylko taki jest skuteczny, zawierając w małej ilości jud. 
Skarpetki I peńczachy SE WY at Z. ro T Kalicki kid Alany Š e Emila BaranośSkieEo = we Wiedniu, przez dra Biesiadeckiego i wszystkich niemal lekarzy we Lwo- i s Cukierki mchowe i słodowe. Zawierają żelatyrę z mchu 
W aczę Wici f SKO | EAN JE E akie We r, A upić W ina Grbowskieco. A: wie, Krakowie i Czerniowcach świadectwami odszczególniającemi zasze4y- islandzkiego, względnie ekstrakt słodowy, środki na kaszel bardzo skuteczne. 
Stanik] Motako we do noszenia Rozdół : apt. Minika Mierzwińskiego. — Sambor: apt. J. Aleksiowi za, K cone zostały i przez tychże codziennie ordynowane bywają, jJakoto: Wodę do ust salicylową i proszek salicylowy do zębów, 
A z A. Lechowskiego. -- Sokołów: apt Andrzeja Wino hiszpańskie chinowe, chinowo żelaziste, dwa śronki znakomite do utrzymawia zębów i dziąseł w stanie zdrowym, * 
i| ponieważ niszczą wszelkie na zębach i dziąsłach osadzające się zarodki 
j 
| 


hande! płócien i bielizny ziekiego. — Waręż: api. Fenedykta Krzywobłockiego. ~- Niemirów: apt. rzeczyszczający znakomity. Woda gazowa alkaliczna, raczaw alka- a KE l 
Przedrzęmirskiego, Złoczów : apt. Pełescha. Kopeczyńce: apt. Redera. Kamlienka liczny wiele skuteczniejszy jak ezczawy podobne naturalne. W oda gazowa kropel dodanych do szklanki wody, dają pyszną płukankę. | 
Woda Essencję łopianową Dra Fazzego przyspieszającą porost 


Jana Riedla 


we Lwowie. 2800 
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Karol Pilewski. Kałusz: api. Al Szusto*a, Kołomyja: apt. 
Ustrzyki: apt Al. Jastrzębski. Tarnopol : apt. L. Fleischmann, 
Fr. Jamrógiewicz, 


Strumiłowa: apt. 
A. Bidorowicz. 


KOKS! KOKS! KOKS! “g 


najlepszy, najtańszy i najczystszy materjał opałowy do kucheń i pieców 
pcsiacamy znowu na składzie i polecamy na porę zimową. 


każdą ogó desierczeny do mieszkzń 7a 50 Kligor. 63 Gl. 


Podr nijenj sę przerebieria własnym kosztem pieców kaflowy: h, tudzież kucheń 


do opalania koksem. 


Pesiadamy także ra składzie piece żelazne wyłożone materjał: m ogniotrwałym, 
jake wyłącznie e cjelaria Jekson pizycanć; takowe meżra oglądnąć każdego czasu. 


Wszelkie zamówienia karta korespondencyjną będą tego samego dnia uskutecznione. 
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s CONNNNNNNONKGRÓNOWE CAIRO U. ||: 
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Wydawca i redakior Odpowiedzialny: JÓZ6f Laskownioki 


Zarząd zakładu gazowego we Lwowie. 


magnowa, przeciw zgadze, kwasom żŻołądkowym, przy żółtaczce. I 
gazowa żelazista, zawiera Żelazo w połączeniu, które przez orgeni'm 
bardzo łatwo przyswajane bywa. Woda gazowa jodowa i bromowa 
zawiera jod względnie brom w ilości 10 razy większej jak najsilnie jsze wody 
rodzime, pierwiastki te zawierające. Woda gazowa litowa przeciw cier- 
pieniom pęch*rza i nerek, przeciw gośćcowi, reumatyzmowi i t. p. Woda 
gazowa salicyloua jest do użycia daleko przyjemniejszą, jak kwas sali 
cylowy lub salicylan sodowy w jakiejkolwiek in.ej postaci, przytem nie 
wywołuje niestrawn.ści, jak inne preparaty salieylowe. I emoniada 
Ręce angielska, środek łagodnie przeczyszcza qey dla dzieci i dla wątłych 
obiet. 

Proszek mięsny. Środek nader odżywiający, który zawiera 
daleko więcej ezęści pożywnych, aniżeli ekstrakt mięsny. 

Ocet odwaniający i desinfekcyjny, używany do kadzenia 
w pokojach, niszczy zarodki zaraźliwe. 

Desinfektor, środek do wąchania, zapobiegający katarom, niszczący 
zarodki chorób zaraźliwych, ‘ak szkarlatyna, dyfterja, tyfus, snehoty i t. p. 
Bardzo ważny środek dla dzieci do szkół uczęszczających i dla tych, któ- 
rzy z konieczności stykają się z chorymi na powyższe słabości. 

Olejek z sosny do wytwarzania wpokoju woni leśnej, nader zba- 
wiennej dla organów oddechowych. Do tego rvzpylacze różnego rodzaju. 

Ziółka Dra Seebergera, wypróbowany środek przeciw katarom 
kanału oddechowego i płuc. 

Proszek t. z. „Fiaker Pulwer*, uśmierza i uchyla kaszel. 


Papier z fabryki czerlańskiej, 
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włosów i zapobiegającą wyp.daniu i siwieniu tychże, 

Maść Dra Fazzego przeciw odmrożenia. 

Wodę kolońską :nakomitą i tanią. Kilka łyżeczek dodanych do 
zwykłej wody, do mycia twarzy i rąk, czynią wodę miękką i rozpuszcają 
nieczystość skóry. 

W ódkę francuską bez Boli i ze solą sporządzoną według 
przepisn wynalazcy Wiliama Lee, na różnorodne cierpienia tak wewnętrznie, 
jako też zewnętrznie używaną. 

Pomadę alcaloide, zawierającą chininę i kwas garbnikowy 
w tłuszczu roślinnym. Wzmacnia porost włosów. 

Pomady roślinne: chinowa, ziołowa, millefieurs, różann. 

Środek na nagnioćki, niezawodny, w przeciągu 8—10 dni 
uwalnia całkowicie od tej plagi. 

Puder czysto ryżowy, nieszkodliwy, w pudełkach z puszkiem 
i bez puszku. 

Płyn na odmrożenie, goi w krótkim czssie odmrożenie lekkie, 

Proszki saidlickie. Bardzo przyjemny środek rozwalniający. 

Tynktnrę Warburga przeciw zimnicy, średek dawno znany, 
niezawodny, jeżeli jest przyrządzony sumiennie. 

Oprócz innych, tu niewymienionych środków, apteka utrzymuje skład 
wezystkich środków specjalnych, tak krajowych jak i zagranicznych opa- 
trunków chirurgicznych ete. 


